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Kraków 24 maja.
Dwa telegramy dzień po dniu nadeszłe 

z Księstw Naddunajskich każą na chwilę 
zwrócić uwagę na sprawę, która jakkol­
wiek ma być przedmiotem narad i postano­
wień przyszłego kongresu, wszelako nie by­
ła dotąd jeszcze tak naglącą, jak te spra­
wy, co dały powód do zwołania kongresu. 
Pierwszy z tych telegramów mówił o nie­
przewidzianym wjeździe do Bukarestu księ­
cia Karola Hohenzollern-Sigmaringen; dru­
gi zaś donosi z Jas o wkroczeniu połą­
czonych wojsk turecko-rosyjskich do Mul­
tan. Drugi ten telegram pochodzi ze źródeł 
prywatnych otrzymanych przez dwa dzien­
niki wiedeńskie, wymaga przeto jeszcze po­
twierdzenia, które nas w ciągu dnia dzisiej­
szego dojść powinno. Jest on jednak praw­
dopodobnym, a to z tego powodu, iż lubo 
świeża konferencya paryska unieważniła 
wybór księcia Karola, jako przeciwny u- 
kładom z r. 1858, mimo tego książę Karol 
tron rumuński przyjął i osobiście do obję­
cia go stawił się. Jeżeliby zaś zadziwiać 
mogło doniesienie o wspólnej interwencyi 
zbrojnej w Księstwach, Turcyi i R osyi, to 
nienależy przepomnieć, że Rosya do tej in­
terwencyi gotowała się jeszcze przed wy­
buchem rewolucyi, której ofiarą padłKuza, 
i źe do niej starała się nakłonić tak Austryę 
jak Turcyę. Dziś kiedy Austrya zajęta prze- 
dewszystkiera bliższemi sprawami w Niem 
czech, zagrożona wojną od Prus i Włoch, 
namowy rosyjskie mogły łatwiej znaleść 
przystęp do Porty i skłonić ją  do współ­
działania. Nie pierwszy to raz Turcy a zmu­
szoną jest przyjmować usługi R osyi, cho­
ciaż wie, jak drogo je opłacała. Z tej prze­
to strony telegram z Jas donoszący o wspól­
nej interwencyi rosyjsko-tureckiej niema w 
sobie nic nieprawdopodobnego.

Mówiąc już dawniej o kandydaturze księ­
cia Karola, wskazywaliśmy ją  jako jedną 
ze sprężyn polityki Bismarka przeciw Au- 
stryi, w tern znaczeniu, że Księstwa Naddu- 
najskie mogłyby posłużyć za kompensatę 
Austryi i Rosyi, pierwszej za Holsztyn, dru­
giej za prawa domu oldenburskiego. Dziś 
gdy książę Karol przyjął i objął tron, pra­
wa jego a właściwie prawa dworu pruskie­
go u dolnego Dunaju nabrały większej je ­
szcze wagi i siły, tak iż czy na konferen- 
cyi, czy na kongresie, dwór pruski wystąpi 
z czynem dokonanym, a praw do Rumunii 
zrzecze się chyba dopiero za przyznaniem 
sobie korzyści u dolnej Elby. Jest to za­
prawdę polityka awanturnicza wywoływać 
nowe jeszcze zawikłania, ale opinia publi­
czna przestałaby ją  za taką poczytywać, a

nazwałaby ją  tylko śmiałą i odważną, jeśli 
ją  skutek uwieńczy.

Nowe zawikłanie na Wschodzie mogłoby 
łatwo powstać z obu tych wypadków: przy­
jazdu księcia Karola i wejścia wojsk rosyj­
sko-tureckich, a tern samem Francya i An­
glia dotychczas odgrywające rolę świadków 
i pośredników w teraźniejszych zatargach 
europejskich, zostałyby może zniewolone do 
czynnego wdania się. Bacząc na to, mo- 
źnaby przypuścić, źe wypadki rumuńskie 
wywrą nacisk na przebieg innych spraw w 
duchu spiesznego ich załatwienia, że staną 
się one bodźcem do większego nalegania na 
zagodzenie sporu niemieckiego, choćby przy­
szło wymagać ofiar od jednej ze stron spor­
nych. Zamęt, jaki powstaje z przymie- 
szania coraz to nowych zawikłań do tych, 
jakie wyrodziła sprawa księstw zaelbiań- 
skich, mógłby zmusić państwa neutralne do 
wywarcia całego nacisku swojej woli, aby u- 
usunąć najnaglejsze kwestye, i właśnie to 
jedno dozwala tłumaczyć sprawę Księstw  
Naddunajskich w obecnem jej stadium w 
duchu wprawdzie pokojowym, ale zarazem 
przewidywać każe bezpośrednie wdanie się 
mocarstw dotąd neutralnych.

Przebiegłszy jednak cały szereg wypad­
ków od egzekucyi związkowej w Holszty­
nie aż do dzisiejszej chwili, widzimy, jak 
przybywa coraz więcej zawikłań ze spraw nie- 
wcliodzących w pierwotny przedmiot zatar­
gów duńsko-niemieckich. Jeżeli Francya i 
Anglia niezdołają rozdzielić wszystkich tych 
spraw, to kongres przyszły mógłby się stać 
łatwo nie zamknięciem sporów lecz źródłem 
nowych, tem groźniejszych, że z każdym 
przybytkiem nowej kwestyi, rozszerza się 
pożar, który w końcu ogarnąć może świat 
cały i ogólną wywołać katastrofę. Pośpiech 
przeto w zwołaniu kongresu i pośpiech w za­
łatwieniu spraw naj nagiej szych, jakiemi są 
sprawy grożące wojną, to jest sprawa księstw  
nadelbiańskich i sprawa wenecka, leżą w in­
teresie mocarstw neutralnych. I to właśnie 
daje nam powód do mniemania, iż ostatnia 
wiadomość w sprawie naddunajskiej powinna 
się tłumaczyć w duchu pokojowym.

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ów  22 Maja.

(z) Budżet tegoroczny miasta Lwowa wypadł 
jak  wiadomo bardzo niepomyślnie. Pomimo, że 
na ten rok nie uchwalono żadnych nowych budo­
wli, ani z kosztem połączonych przedsiębiorstw 
i reform w porządkach miejskich, niedobór wy­
niósł bardzo znaczną stosunkowo sumę. Niedo­
bór powtarzający się co roku jest groźnym dla 
stosunków finansowych miasta objawem, wymaga­
jącym radykalnego lekarstwa. Uchwalenie budże­
tu opóźnia się u nas rokrocznie z powodu rozmai­
tych okoliczności; opóźnienie to wszelako samo 
już przez się nie służy do należytego uporządko­
wania budżetu, bo jakże wprowadzić można re­
formę dążącą do stanowczego zrównoważenia 
liczb budżetowych, uchwalając takowe przy koń­
cu miesiąca maja, gdy w ciągu czterech uplynio-

nych już miesięcy niektóre z preliminowanych 
w projekcie rubryk przeszło o połowę rzeczywi­
ście wyczerpane zostały. Jest jeszcze pewna mniej 
na pozór znacząca okoliczność, utrudniająca je ­
dnakowoż wielce gruntowny rozbiór budżetu. Oto 
jest u nas od dawna wprowadzony zwyczaj ogła­
szania go drukiem dopiero po całkowitem onegoż 
uchwaleniu. Wszędzie indziej we wszystkich cia­
łach parlamentarnych dzieje się inaczej. Wszy­
stkie wnioski, sprawozdania, projekta rozdają się 
drukowane przed przyjściem pod obrady. Tym 
tylko sposobem biorący udział w naradach mogą 
rzecz im przedłożoną gruntownie poprzednio zba­
dać i utworzyć sobie o niej właściwe wyobraże­
nie. Przez ogłoszenie drukiem podaje się zara­
zem  ̂sposobność  ̂ orzeczenia o tym przedmiocie 
zdania swego opinii publicznej i dziennikarstwu, 
co następnie może służyć dla obradujących za 
wskazówkę, i otwierać opinii publicznej możność 
kontroli, do której w sprawach publicznych z istoty 
rzeczy jest powołaną. Przeciwnie dzieje się u 
nas z budżetem miejskim; pp. radni dowiadują 
się o liczbach umieszczonych w budżecie z ust 
sprawozdawcy wówczas dopiero, gdy go mają nie­
zwłocznie uchwalać. Oczywiście, że w jednej 
chwili niepodobna rozpatrzeć się należycie w mo­
rzu liczb i rubryk zawiłych, i nie pozostaje jak  
przyjąć wszystko na wiarę słów sprawozdawcy i 
zatwierdzić sakramentalnem słowem „Zgadzamy 
się“, które stereotypowo po każdej pozycyi z ło­
na Rady słyszeć się dawało. Uchwalenie takowe 
spóźnionego o cztery miesiące i znacznie wyczer­
panego już budżetu, staje się czczą formalnością; 
i reforma pod pomienionemi dwoma względami 
jest nieodzowną.

Budżet wypadł niepomyślnie. Rozchody na rok 
bieżący wynoszą w okrągłej sumie 726,000 złr. 
Ponieważ uchwalono o parę tysięcy złotych wię­
cej niż było pierwotnie preliminowano na szkoły 
i na wsparcie ubogich, przeto niedobór podniósł 
się ostatecznie do sumy 142,500 złr. w. a. Rozcho 
dy ograniczają się na zaspokojenie niezbędnych 
jedynie wydatków. Uchwalone już od lat kilku 
roboty, jak  np. budowa drogi do dworca kolei że­
laznej przez Nowy Świat z powodu braku fun­
duszów znowu odroczoną być musiała. Roboty o- 
kolo tej drogi ograniczą się z tego powodu w tym 
roku na wytknięciu kierunku i wykopaniu rowów 
wzdłuż linii wytkniętej. Pomimo tego w rubryce 
na drogi preliminowano przewło 9O,U00 złr. w. a., 
lecz kwota ta  potrzebna jest jedynie na utrzyma­
nie dróg już istniejących i przysposobienie na ten 
cel materyałów. Na szkoły uchwalono 47,000 złr., 
a to w nadziei, że gmina będzie miała sobie od­
dany w jak  najbliższym czasie zarząd gimnazyum 
polskiego, którego utrzymania koszta przecho­
dzące w takim razie na gminę preliminowano 
na 17,000 złr. w. a.

Powtarzający się rokrocznie niedobór wymaga 
stanowczego lekarstwa. Lekarstwem tem ma być 
pożyczka w kwocie pół lub nawet całego miliona, 
której plan i sposób am ortyzacyi, obok wykaza­
nia źródeł zkąd i w jaki sposób zaciągnąćby ją  
można, polecono wypraeować szefowi miejskiej 
Izby obrachunkowej. Gmina tutejsza płaci rocznie 
czynsze za najem pomieszkań na szkoły, które 
swym kosztem obowiązana jest utrzymywać, co 
dosyć znaczną liczbę w rubryce rozchodów sta­
nowi. Posiada także miasto place, które możnaby 
zużytkować przez wystawienie na nich budowli, 
przynoszących dochód z najmu. Dyrekcya poczty 
uczyniła propozycyę gminie wynajęcia stale gma­
chu, umyślnie na ten cel zbudowanego na placu 
przyległym do hotelu angielskiego, będącego wła­
snością m iasta, który to gmach w połączeniu z 
dzisiejszym hotelem angielskim odpowiednio miał­
by być urządzonym. Otóż zamiar zrównoważenia 
budżetu miejskiego za pomocą zaciągnięcia pożyczki 
polega na tem, ażeby za pożyczone pieniądze wy­
budować na placu miejskim przy ulicy Halickiej, 
okok kościoła niegdyś karmelitańskiego, gmach 
na pomieszczenie szkół kosztem miasta utrzymy­
wanych, przez co zmniejszy się rubryka rozcho­

du rocznego na najem pomieszkań szkolnych; da­
lej zaś wybudować gmach pocztowy i nową rzeźnię, 
a uzyskanym z obu tych nowych budowli czyn­
szem powiększyć rubrykę dochodów. Projekt jak  
widzimy daleki i dosyć zawiły, gdy wielkim po­
życzonym nakładem ma się dochodzić do, pod 
wyższenia i zrównoważenia przychodów. Śliską 
bywa rzeczą czynić wielkie nakłady na budowle 
i wydawać gotówkę, a do tego pożyczoną, w na­
dziei odebrania jej kiedyś odsetkami od włożone­
go naraz kapitału. Jest to droga spekulacyi, na 
której nie raz już wiele prywatnych runęło m a­
jątków; nader więc oględnie postępować z nią na­
leży. Nie mówię o budowie szkół, bo te są ko­
niecznie potrzebne. Szkoły realne, jak  i inne szko­
ły miejskie są obecnie jak najgorzej pomieszczo­
ne, i dla tego już samego, gdyby nawet nie wzgląd 
na wysokość opłacanych czynszów najmu, wyma­
gają jak  najrychlej innego godnego i wszystkim 
warunkom odpowiedniejszego pomieszczenia. Inna 
rzecz co do dwóch innych wzmiankowanych po­
wyżej budowli. Te mają być postawione jedynie 
w celach spekulacyjnych, finansowych. Tu trzeba 
ściśle bardzo liczyć, aby się nie przeliczyć, i nie 
przysporzyć ciężaru tam, gdzie się miało na my­
śli ulgę. Zresztą o zamierzonej pożyczce wówczas 
dopiero da się coś stanowczego powiedzieć, gdy 
będzie znany jej plan i wysokość.

Wiedeń 22 maja.

— r. Usiłowania celem zebrania kongresu nie 
zasługują, aby przypisywać im tę wagę, którą im 
tu i owdzie opinia przypisuje. Rosya i Anglia 
przyłożyły rękę do projektu kongresowego, aby 
zachować pozory, iż dziś jako i przed laty zaj­
mują stanowiska wielkich mocarstw, których każ­
da sprawa europejska dotyka. Ich usilnych za­
biegów o zachowanie pokoju dotychczas najmniej­
szy nie uwieńczył skutek. Francya przybiera mi­
nę, jakoby od niej wyszła w tej chwili pierwsza 
myśl kongresu, lubo powszechnie wiadomo, iż ją  
dopiero wówczas podjęła, gdy propozycyj angiel­
skich bez obrażenia pozorów, które do ostatka 
chce zachować, odrzucić już nie było można. Ga­
binet francuski ze zwykłą swą zręcznością umiał 
rzucić piaskiem w oczy środkowym Niemcom, 
które dziś wierzą jak  w ewanielią w napoleoń­
skie ,,1’empire c’est la paix“, wierzą w nie mimo 
mowy w Auxerre, mimo agitacyi wojennej we 
Włoszech, którą ks. Napoleon imieniem swego 
kuzyna nieustannie podsyca, mimo koncentracyi 
wojska w Sabaudyi i w Lotaryngii, mimo krzy­
ków półurzędowycli organów francuskich o g ra ­
nice z r. 1814, mimo wreszcie oświadczenia 
Persigniego względem zmian, które monarcha je ­
go na karcie Europy dokonać zamierza.

Cesarz Napoleon wiedział od początku zachodzą­
cych sporów równie dobrze, jak  wie to w tćj 
chwili, iż żadne z państw mających wziąść bezpo­
średni udział w ewentualnej wojnie nie przyjmie 
propozycyj kongresowych , i właśnie dla tego 
konsekwentnie popierał projekt kongresu, aby bez­
interesowną miłością pokoju każdemu zaimpono­
wać, a zasłonić się nią później, gdy interes F ran­
cyi i wymagania równowagi europejskićj zmuszą 
go do wmieszania się w walkę i przywłaszczenia 
sobie jednćj, dwóch lub więcćj prowincyj nieprzy­
jaciela wycieńczonego wojną. Włochy muszą przeć 
do wojny, jeżeli rząd nie chce się narazić na nie­
chybna rewolucyę: ochotnicy nie mogą już być roz- 
puszczonemi, bo jeżeli nie użyją ich przeciw We 
necyi, to pójdą na Rzym. To pewna (?), że naby­
cie Wenecyi nie wystarczy już do uspokojenia 
Italii. Prusy wówczas tylko zgodziłyby się na kon­
gres, gdyby miały pewność, iż kongres przyzna 
fm sporą część łupu, któryby zwycięska wojna 
oddała w ich posiadanie. Austrya wreszcie ma zgo­
dzić się na warunki, któreby podpisać mogła je ­
dynie po przegranych walnych bitwach, po niefor- 
tunnćj kampanii w Szląsku i po utracie czworo­
boku w Weneckiem. Słusznie więc twierdzić mo­

głem na początku listu, iż do usiłowań kongre­
sowych zbyt wielkićj nie należy przywiązywać 
wagi.

B er lin  21 maja.

5  Projekt zwołania kongresu, wychodzący od 
Anglii, Rosyi i Francyi, będzie podobno ostatnim, 
bodaj czy nie płonnym środkiem zapobieżenia wy­
buchowi wojny europejskiej. Wiele na tem zależy, 
czy m ocarstw a, które go w noszą, czynią to 
z silnem i rozważonem w szczegółach postano­
wieniem zażegnania grożącego niebezpieczeństwa, 
czyli też czynią tylko zadość stanowisku swemu 
mocarstw pierwszego rzędu, wchodzących w skład 
areopagu europejskiego. Na kongresie paryskim, 
odbytym po wojnie krym skiej, państwa mające 
w nim udział zobowiązały się nawzajem każdy spór 
grożący wojną starać się wprzód załatwić przez po­
średnictwo gabinetów nieinteresowanych. Stało się 
temu zadość przed wojną włoską, nie obeszło się 
bez tego w sprawie polskiej, nie obeszło się i w spra­
wie niemiecko-duńskiej. Wszystkie te usiłowania 
rozjemcze okazały się bezskutecznemi, i nie wy­
trąciły stronom spornym oręża z ręku. Nie dobra 
to wróżba dla obecnych usiłowań kongresowych. 
Nie zasługują one dlatego na to lekceważenie, 
z jakiem o nich rozprawia prasa wiedeńska. Pro­
jekt kongresu, wniesiony jednozgodnie przez trzy 
pierwszorzędne mocarstwa europejskie i poparty 
przez nie z należytą energią, nie mógłby być po- 
prostu i bez dostatecznych powodów przez żadne 
z państw stojących pod bronią odrzucony. Pro­
jekt w głównych myślach sformułowany, ale przez 
właściwe rządy dotąd niepotwierdzony, nie mógł 
być nawet dotychczas urzędownie stronom intere­
sowanym przedłożony. F ałszywą więc jest wiado­
mość, że Austrya już go odrzuciła. Być może, że 
to uczyni, ale z pewnością nie tak pogardliwie, 
nie tak bardzo po kawalerska, jak  to niektóre 
dzienniki wiedeńskie już dziś głoszą. Celem kon­
gresu jest utrzymanie pokoju. Jeżeli* Prusy i Wło­
chy na niego się zgodzą a Austrya go z góry i 
stanowczo odrzuci, opinia publiczna zwali głównie 
na nią winę wojny. Na to się Austrya nie wy­
stawi, i choćby tylko dla zachowania pozorów 
pokojowego usposobienia pozwoli na całkowite 
odegranie tego kongresowego epizodu.

Sytuacya wyczekująca decyzyi zapewne się więc 
jeszcze czas niejaki przedłuży. Projekt kongresu 
nie będzie jedyną tego przyczyną. Wpływa także 
przeważnie na tę przewłokę wahające się stano­
wisko państw Związku niemieckiego. Ochłonęły 
one trochę w ostatnich dniach z nienawiści prze­
ciw Prusom i z zapału ku Austryi. Nie masz już 
mowy o prawdopodobnych skutkach uchwały 
Bundestagu, zapadłej przeciw Prusom przez przy­
jęcie wniosku saskiego. Nikt już nie marzy o 
zbrojnej przeciw nim egzekucyi. Wniosek takowy 
nie miałby za sobą większości Bundestagu. Hano­
wer się upokorzył, gotów zawrzeć militarną kon- 
wencyą z Prusami. Za jego przykładem poszłyby 
wszystkie drobne państwa północne. Bawarya, 
Baden, Hessen-Kassel, Weimar dążą do neutral­
ności. Nawet Wirtemberg pohamował się w nie­
nawiści przeciw Prusom. Jest to skutek wpływu 
rosyjskiego. T ak dogodnego i wiernego sprzy­
mierzeńca, jakiego Rosya miała zawsze i pragnie 
mieć w Prusach, nie opuszcza się w tak kryty­
cznej dla niego chwili. Można mu uiedozwolić 
wzróść cudzym kosztem do takiej potęgi, aby się 
nie potrzebował oglądać na obcą pomoc, miano­
wicie rosyjską; ale nie byłoby politycznie dozwo­
lić drugim uszczuplić go a może i rozszarpać. 
Zapał wojenny objawiający się obecnie w Austryi 
stracił, jak  się zdaje, poczucie tego koniecznego 
i nierozerwalnego związku, jaki łączy Rosyą z Pru­
sami; zapomniał także o doniosłości wpływu, jak i 
Rosya wywiera dotychczas na niektóre średnie i 
pomniejsze państwa niemieckie. Otóż ten wpływ 
objawiać się zaczyna w tej właśnie chwili, w któ­
rej się zdawało, że wszystkie państwa związko-

Gzęść literacko-artystyczna.

PÓŁDJABLE WENECKIE
Powieść od Adryatyku

przez
J. I. EiraszewsKlego.

(Ciąg dalszy).

Spodziewając się, że wyjść będzie musiał, pan 
Konrad był już przybrany jak należało, miał na 
sobie żupanik wiśniowy atłasowy i kontusik czar- 
ly aksamitny, pas siatkowy złoty i bogatą' kara- 
aelę na rapciach jedwabnych karmazynowo ze zło­
tem przerabianych. Do tego czapeczkę karmazyno­
wą z piórkiem, w której mu było bardzo do twa-
rzy ... ,

Trzeba przyznać, że i malowniczo i pańsko się 
prezentował Lippb ,we własnej ojczyźnie
trudnoby go kto był poznał za W łocha; krew 
polska i życie nasze już go na innego przerobiło 
człowieka. Na płótnach Weronezjusza tylko coś 
podobnego doń z twarzy w dawniejszych czasach 
znaleść było można. Wenecya ówczesna znacznie 
już podupadła, a upadek każdego narodu nawet 
z fizyognomii jego wyczytać się daje. .

W salce na dole zgromadzeni juz byli goście 
Signora Zanaro, pomiędzy któremi pierwsze^miej­
sce zajmowała niesłychanie strojna P u .. 
Boccatorta, Włoszka rodem z Medyoianu, brunetka 
słuszna, wspaniałej postawy, dumneg j > 
pogardliwej minki, ale w istocie zachwycającej 
piękności. Był to raczej piękny posąg mz kob.eta, 
w którejby się na pierwszy rzut oka rozkochać

można, lecz nie podobna było nie zdziwić się jej 
olśniewającemu blaskowi. Włoszka wiedziała snać
0 tem dobrze i pyszniła się sobą... Poza nią stał 
towarzysz i stróż tego skarbu wiezionego na dwór 
cesarski. Cavaliere Gerardi dobrze dobrany by za­
zdrości ani podejrzenia nie wzbudził, mały, gar­
baty, z twarzą od ospy oszpeconą wyrazu zimnego
1 złośliwego.

Dalej trochę doktór Niemiec, człowiek młody, 
przystojny, ożywionej twarzy, uśmiechał się grze­
cznie do Signory Zanaro, gospodyni domu, osoby 
już nie pierwszej młodości, z pięknemi czarnemi 
wąsikami, podwójnym podbródkiem i tuszą wspa­
niałą, po za której robronem kryło się pisklę do­
mu, córka jedynaczka Magdalena, biała, rumiana, 
ni ładna ni brzydka, ale wesołej twarzyczki i filu­
ternych nad wiek oczów- r

Wszystkich wejrzenia zwróciły się na wchodzą­
cego Polaka, nawet Signora Zenobja obdarzyła go 
dosyć łagodnem skinieniem główki... aM agdusia 
nie spuściła go z oka tak się jej strój (jak mó­
wiła) podobał.

Zasiedli do stołu, pierwsze miejsce śpiewaczka, 
kawaler Gerardi nasz Polak, dalej reszta towarzy­
stwa. Gospodarz acz miał krzesło, me siedział, aby 
czuwać nad kuchnią i podawaniem potraw... Nie 
wiele też mógł jeść, bo mu się gęba od gadania 
nie zamykała. Miał mówić o czem, o Wenecyi, o 
Polsce, o pofze, o dostojnych przybyszach, o hi- 
storyi grodu, i hist0ryi domu. Konrad mało się 
odzywał... był milczący. Niemiec, który doskonale 
się był w Padwie wyuczył po włosku, Zanaro i 
gadatliwa Magdalenka śmiali się i zabawiali wszy­
stkich w czasie biesiady, która wcale złą nie była, 
ale dla, cudzoziemca dziwną trochę.

Każdy mniej więcej tłumaczyć się musiał, zrę­
cznie wyciągnięty na słowo, z powodów przybycia 
do Wenecyi; czynili wszyscy mniej więcej szczere

wyznania, których znać Signor Zanaro na coś po 
trzebował. Gdy kolej przyszła na Polaków, opo­
wiedział otwarcie o pochodzeniu rodziny, o tęskno­
cie, która go z kraju wygnała i o zamiarze udania 
się do Ziemi Świętej.

Usłyszawszy to gospodarz począł bardzo głową 
kiwać i ramionami ruszać.

— Niech mnie Bóg uchowa, abym ja  człek po­
bożny, katolickich rodziców dziecię, rzekł powoli, 
miał waszą Eszellencę odwodzić od tak pobożnej 
myśli; mam sobie wszakże za obowiązek oświad­
czyć wam, że podróż ta ani jest łatwą, ani konie­
czną dziś, gdy tych samych odpustów dostąpić mo­
żna zwiedzając inne kościoły.

— Ale cóż może zastąpić widzenie Palestyny, 
rzekł Konrad, poznanie ludzi i krajów nowych!

— Zapewne, odparł gospodarz, młodość ma ta­
kie pragnienia, lecz ja  com się napatrzył już w ży­
ciu dużo na odjeżdżających ztąd z promieniającemi 
twarzami, a wracających żółtych i tęsknych pod­
różnych, nikogo sumiennie na niebezpieczną tę wę­
drówkę namawiać nie m ogę- Nie liczę tych, któ­
rych pożegnałem u brzegu a rivedersi, a których 
chyba na innym świecie zobaczę.

To mówiąc westchnął z jjnin% bolesną, i znać 
było, że nadzieja wypróżnienia podróżnego mieszka 
polskiego uśmiechała mu się, a boleśnie dlań było 
dać go na łup niewiernym.

— Nikt was o podróży do Jeruzalem, rzekł Za­
naro, lepiej objaśnić nie potrafi nade mnie com już 
seciny wyprawiał; tędyć z Europy ciągną niemal 
wszyscy z wyjątkiem niewielkiej liczby Francuzów 
co się z Marsylii wyprawują-

Pora właśnie po temu, mówił dalej, wiosną zwy­
kle pielgrzymki się przedsiębiorą; a na Boże Ciało 
przybywają do nas mnodzy pątnicy z całego świata. 
Jest też o tym czasie naw dosyć do wyboru, które 
ztąd płyną do Cypru, Alexandryi w Egipcie, Ale-

xandryi Syryjskiej czyli Alexandrety, lub do Tri- 
polis... A choćby kto tu i okręt i kapitana jak 
najstaranniej sobie wybrał, w czembym ja mu mógł 
być pomocą, któż zaręczy, że w Alexandryi, Cy 
prze, Alexandrecie, gdzie się drugi Zanaro nie 
znajdzie, równie trafi szczęśliwie!

Dość powiedzieć, dodał gospodarz cicho, iż kto 
kolwiek się w tę drogę wybiera — bez testamentu 
nie jedzie: z Turkami i Maurami nie ma żartów, 
a choroby i wypadki po ludziach chodzą nie po 
kamieniach Żegna się ze światem, kto na okręt 
siada spowiedzią i viatykiem opatruje.

  q  j rzekł Niemiec doktór uśmiechając się nie­
dowierzająco, przecież tylu przynajmniej powraca 
ilu ginie... Signor Zanaro.

  A może więcej ginie niż wraca! odparł zna­
cząco U gran ladrone, ale poniewraż zacząłem już 
o tem spodziewam się, że mi dokończyć dacie, 
jeźli Śignorinę, grzecznie zwracając się do Zenobii 
dodał — uie nudzi ten przedmiot.

  Owszem i ja  jestem ciekawa, odpowiedziała
chłodno Boccatorta, mówcie.

  Naprzód tedy podróżny musi się ztąd o po­
zw o len ie  wyruszenia w pielgrzymkę starać u Le­
gata Stolicy Apostolskiej jest bowiem anathema 
rzucone na tego ktoby wyjechał nie dopełniwszy 
tej formalności.

— A toż z jakiego powodu? zapytał Niemiec.
— Powód bardzo ważny, rzekł Zanaro, bo Le­

gat naprzód potrzebuje, aby mu okazał podróżny 
najmniej sto czerwonych złotych. Trafiało się bowiem, 
że się zapędził ubogi, za którego XX Franciszka­
nie musieli potem w Jerozolimie i Ramie opłacać 
haracz należny... a są księża z jałmużn żyjący i 
wielkim to dla nich bywało ciężarem.

— A! zawołał Niemiec.
— Dalej następuje, mówił Zanaro, ważna, nader 

ważna sprawa, w której bez gospodarza ruszyć się

nie można, wynajęcie statku do Cypru, lub Ale- 
xandretty.

Nie obmawiam nikogo, szeptał zniżając głos, ale 
kapitanowie statków trafiali się i tacy, co nabra­
wszy dobry ładunek ludzi, potem go niewiernym 
sprzedawali, będąc z niemi w zmowie i jakby przez 
korsarzy napadnięci wśród morza...

— O! przerwał Cavaliere Gerardi, toby było o- 
hydnem.

— To w istocie okropne! szkaradne, niegodne 
imienia chrześciańskiego, dodał Zanaro, ale tyle 
poczwar chodzi i pływa po świecie!

Jeźli się tej tragedyi uniknie, mówił dalej wzdy­
chając, pocznie się tedy zdzierstwo w Jaffie, dla 
różnej starszyzny tureckiej, dla Mucharów i w Ra­
mie, w Jeruzalemie... poczną przyczepki, zasadzki, 
niebezpieczeństwo moru, kłótni, napadu, a za nic 
że liczycie długą nawigacyą i życie nędzne na statku?

— O tem przy stole zamilczę, dokończył Zana­
ro. Nie chciałbym też, by dostojny mój gość, szcze­
re interesowanie się jego losem, i poszanowanie 
jakie na pierwsze wejrzenie obudził we mnie fał­
szywie mógł sobie •— uchowaj Boże! tłumaczyć

Konrad skłonił głowę; uśmiechały mu sie w tei 
chwili młodziuchna Magdusia figlarnemi oczkami 
dosyć zepsutego dziecka, i misterniej a ostrożniej 
ale me mniej wyraziście majestatyczna Signora Ze-

Ale te dwie napaście kobiece na jego serce ten 
?• /  SkUtGk’ że mu przypomniały prze-

k ^ k ap itau a  °Warz^sz^? podróży Cazitę Zeno, cór-

—- Nie lękałbym się wcale tej podróży, odrzekł 
pod wrażeniem wspomnienia, bośmy w ojczyźnie 
naszej przywykli niczego się nie obawiać; a nie­
bezpieczeństwa pociągają nas więcej, niż odstrę­
czają. Gdyby mi się też trafił tak poczciwy i do-
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we przeszły już otwarcie i stanowczo na stronę 
Austryi. Przeszły istotnie, ale tylko na chwilę, 
jakby  dla postrachu Prus, jakby dla dania im nau­
ki, że nie przyszedł jeszcze i nie przyjdzie nigdy 
czas, aby się Niemcy państwem pruskiem stały 
i Prusami nazywały.

Nadeszła chwila rozwagi. Na sobotniem posie­
dzeniu Bundestagu podany był przez Baw aryą i 
państwa, które wzięły udział w konferencyi bam- 
berskiej, wniosek, zdolny zmienić całą obecną 
sytuacyą. Wniosek żąda ogólnego i równoczesnego 
rozbrojenia. Rozprawy n ad k w esty ą : kto dał pier­
wszy powód do zbrojenia się, uważa za skończo­
ne, bo do żadnego celu nieprowadzące. Dawniej­
sze oświadczenia Prus i Austryi, że poczęły zbroić 
się jedynie w zamiarze obronnym, a nie zaczep­
nym , są dla wnioskodawców dostateczną gwa- 
rancyą, że mocarstwa te nie okażą się przeci- 
wnemi ich wnioskowi. Wszystkie więc państwa, 
które zbrojenie się swoje powiększyły nad zwy­
czajną stopę pokojową, wezwane są, aby na naj- 
bliższem posiedzeniu Bundestagu, a więc w przy­
szły czwartek, oświadczyły, czy i pod jakiemi 
warunkami gotowe będą, równocześnie i to po­
cząwszy od dnia mającego się bliżej oznaczyć, 
przystąpić do rozbrojenia. Prusy oświadczyły na­
tychmiast, że się do żądania tego zastosują. Au- 
strya uczyniła oświadczenie swoje zawisłem od 
wyjaśnienia dążności układów toczących się obe­
cnie pomiędzy Prusami i Hanowerem, które to 
układy mają podobno być przeciwne prawom 
związkowym; nie sprzeciwiła się zresztą wyma­
ganiu wniosku. Podobnie i inne państwa objawi­
ły gotowość swoję, byle się Prusy i Austrya po­
rozumiały.

Święta więc w pokoju upływają. Dowiemy się 
za parę dni, czy wniosek państw średnich był 
duchem świętym natchnięty.

Pary® 19 maj a-

Onegdaj zebrała się rada tajna, na której była 
cesarzowa i ks. Napoleon. Wczoraj hr. Goltz a 
potem baron Budberg mieli u Cesarza długie po 
słuchanie. Prowadzą się terytoryalne targi, w któ­
rych Francya odgrywa rolę rozjemczą. Donio­
słem był, że w skutek narady mianćj u pana 
Dronyn de Lhuys, trzy mocarstwa uznały, iż na 
odwrócenie wojny, traktat r. 1815 jest niedosta­
tecznym, że należy zmienić kartę Europy; że nad­
to p. Drouyn de Lhuys został uproszony o spisa­
nie propozycyj. Propozycye francuskiego ministra, 
zostały posłane do Londynu i Petersburga przez 
ambasadorów i jeżeli będą przyjęte przez dwa te 
dwory, w co nikt nie wierzy, zostaną posłane do 
Florencyi, Wiednia, Berlina, Drezna, Wirtember- 
gu i Monachium. W tych propozycyach są trakto­
wane tylko trzy kwestye: Szlezwieka, Wenecka i 
Związku niemieckiego, ale każdy dobrze czuje, 
że do ich stanowczego rozwiązania potrzeba do­
tknąć kwestyj innych. Jest to tern potrzebniejsze, 
że aż nadto widać, iż w razie gdyby na to się 
zgodziła, Austrya nie dostałaby już w zamian Ru­
munii. Wszyscy tu mówią: Austrya dostanie Szląsk. 
W yraz Szląsk ukrywa czwartą kwestyę, o którćj 
zdawna przebąkiwano, kwestyę polskę. Mówią o 
nićj, a mój kolega wiedeński wyłuszcza tę rzecz 
wyrażnićj. Nam tutaj nie wiadomo nic jeszcze, 
aby sprawa ta stawianą była kategorycznie, ale 
wiemy, że w sferach rządowych mówią znowu 
od miesiąca o Polsce, albo jak  się tu wyrażają, 
o Księstwie Warszawskiem. Jest to zdaje się da­
wny projekt ks. Mornego, a raczej poddany mu 
zaraz po wojnie krymskićj przez Zerebcowa i in­
nych, nad którym ks. Montebello miał pracować 
w Petersburgu przed r. 1863, projekt półpokojowy, 
półwojenny, połowiczny dowodzący nieznajomości 
jeografii na który zdobyła się Europa, czująca po­
trzebę Polski a niemająca dosyć hartu na jćj ra 
dykalne rozwiązanie. Kto wie, czy o tym pro­
jekcie nie napomykali w Izbie pp. Rouher i de 
Parieux, pod wyrazami „wielkich pojednań1' {gran­
d a  conciliations), a Constitutionnel pod w yrazam i: 
„interes Europy"? Nad tego rodzaju kombinacyą, 
zależącą od kompensat lub woli monarchów, ko 
respondent rozwodzić się nie może. Trzeba być 
czujnym na to co się robi. Polska mogąca zna- 
leść dziś punkt podstawy, bez którego nic się nie 
udaje, może przyczynić się sama i nie mało do 
wyciągnicnia możebnego maximum korzyści.

Giełda spada znowu, bo spostrzega, że nie o- 
bejdzie się bez wojny i wierzy w podpis traktatu 
prusko-włoskiego. Chciała ona zapomnieć niemal 
o tern co Cesarz powiedział w Anxerre i skłonną 
była przypuścić, że skończy się na rodzaju ga- 
skonady, ale tak zapewnie nie będzie i dobre 
stanowisko Francyi służy Europie za rękojmię w

bry kapitan statku jak ten, który mnie tu przy­
wiózł z Triestu...

Zanaro podniósł głowę zaciekawiony.
—  Eszellenca, pozwoli spytać o jego imię ? rzekł 

żywo.
—  Był to wracający ze Stambułu, właściciel Pa­

dre Antonio, kapitan Zeno.
— Zeno! Zeno! powrócił więc! zawołali razem 

gospodarz, żona i córka. Kochany, zacny, poczci­
wy, nieoszacowany Zeno... Szczycę się jego przy­
jaźnią, gorąco rzekł Zanaro. Znam go jak brata, 
kocham jak  rodzonego. Ma dom na Lido, stary 
dom, stary ale krzepki statek, starą siostrę Anun- 
ziatę, i śliczny kwiatuszek, córkę.

Tu Zanaro pięć złożonych palców ręki do ust 
przyłożył, i pocałował je cmokcząc.

— Cudnej piękności Cazitę...
Mimowolnie Konrad się zarumienił, czuł, że mu 

twarz jakby ukropem zapłynęła; obawiał się nie 
bez przyczyny, aby tej wywieszonej chorągwi oblę­
żonego serca nie postrzeżono. Zanaro przelotnie 
spojrzał nań, i filut domyślił się wnet wszystkiego, 
ale udał, że nic nie wie.

— Czyście czasem nie jechali razem z ciotką 
Ąnunziatą i piękną Cazitą, rzekł niewinnie, bo, je­
śli się nie mylę, miały na niego czekać w Tryeście.

Konrad kraśniał jak dojrzewająca wiśnia; zmię- 
szał się.

1 ak, rzekł w końcu odważnie, płynęliśmy ra­
zem.

—- Więc się już nie dziwuję, że W. Eszellencyi 
tak milyna wydał się kapitan Zeno, tak dogodnym 
jego statek, i tak krótką zapewnie podróż na nim. 
Ha! ha! .

Magdalena i bignora Zenobia spojrzały trochę 
z ukosa na Polaka, który oczy spuszczał jak wi­
nowajca na uczynku schwycony

— Z apraw dę, nie ustając paplać, mówił Zanaro, 
Wenecya ma krocie piękności i nigdy w nie ubo-

tym względzie. Dopóki się coś nie zdecyduje, Ce 
sarz będzie się trzymać na równi między Au- 
stryą a Prusami. Opinia tutejsza jest ciągle prze­
ciw Prusom, i słuchając tego co się tu mówi, nie­
raz zablyska nadzieja, iż zrealizuje się maksyma, 
którą Polska powtarza od r. 1772; malum consi­
lium comultatori pessimum.

Pod redakcyą pana Cucheval Clarigny, Presse 
waha się, między Paryżem a Wiedniem, ale o- 
kazuje zawsze skłonność ku Austryi. Nie sądzi 
ona, aby gabinet wiedeński mógł przyjąć propo 
zycyą Francyi, Anglii i Rosyi i aby Francya trzy­
mała z Włochami. La France utrzymuje, że Au­
strya zapytała; co otrzyma za Weneeyą.

Nie robią się we Francyi żadne widoczne przy­
gotowania wojenne. Jen. Burbaki ma dowodzić 
korpusem obserwacyjnym na granicy wloskićj. 
Spokój wewnętrzny jest głęboki. Złota jest nawał. 
Rząd zaprzeczył, aby ks. Napoleon miał wrócić 
do Włoch.

Debaty zamieściły rodzaj pozwu doręczonego 
Rumunii w imię konferencyi, przeciwnćj księciu 
Hohenzollern. Rumuni bawiący w Paryżu utrzy­
mują, że rząd ich nie ustąpi. Ks. Kuza żyje ci­
cho, mieszkając na Bulwarze cesarzowej i przecha­
dza się po parku bulońskim.

Ciało prawodawcze rozbiera od dwóch dni pro­
jekt do ustawy o radach departamentowych. Jest 
to projekt decentralizujący administracyą a utrzy­
mujący centralizacyą polityczną. Partye skoalizo- 
wane chciałyby czegoś więcćj, i w tym celu prze­
mówili pp- Andelarre, Bethmont, Marie, Moguin, 
Picard itd., ale głosy ich odparli pp. de la Tour, 
Vuitry i Rouher. Z powodu innych ważniejszych 
spraw, które zajmują Galicyą, nie będę się za­
trzymywał nad rozprawami Izby. Zresztą jak 
widzimy z mów deputowanych, administracya 
francuska zbyt jest dla nas skomplikowaną i a r­
tystyczną. Do takiej administracyi nie od razu 
się przychodzi.

Słyszę, że p. Chytrow, wielki mistrz dworu ro­
syjskiego, został pozbawiony godności za oszu­
stwo popełnione w grze podczas swego pobytu 
w Nicei (donosiliśmy o tćj sprawce przed kilku 
tygodniami. Red.)

Pary® 19 maja.

? W Paryżu jeszcze niby są jakieś nadzieje u 
trzymania pokoju. Francya, Anglia i Rosya chcą 
zaproponować kongres ad hoc, to jest taki, na któ­
ryby wniesiono tylko trzy kwestye: wenecką, szlez- 
wicko-holsztyńską i sprawę reformy Związku nie­
mieckiego. W kongresie tym wzięliby udział tylko 
reprezentanci trzech mocarstw pośredniczących 
wyżej wymienionych, i reprezentanci trzech mo­
carstw interesowanych, t. j. Austryi, Prus i Włoch, 
pomiędzy którymi zasiadłby także pełnomocnik 
Związku niemieckiego. Żadne z tych mocarstw 
nie przystępowałoby do kongresu z gotowym pro­
gramem; a celem kongresu byłoby tylko wyrozu­
mienie, o co te spory się toczą, tudzież czy i jak  
takowe mogłyby być załatwione na drodze poko­
jowej. P. Drouyn de Lhuys jest właśnie zajęty 
redakcyą noty wzywającej do udziału w kongre 
sie, i zapewne bez zwłoki ją  roześle; tymczasem 
wszakże nadeszły już od wszystkich dworów te­
legraficzne odpowiedzi, z których wnosić można, 
że taki kongres przyjść może istotnie do skutku. 
Wątpię jednakże bardzo, ażeby ktokolwiek wie­
rzył, że na tym kongresie wszystkie trzy sprawy 
powyższe załatwione zostaną. Gdyby Austryi nie 
chodziło o nic więcej, jak  tylko o pozbycie się 
Holsztynu i obronę Wenecyi, Prusom tylko o na­
bycie Holsztynu, a Włochom także tylko o obronę 
swych posiadłości i o możność rozbrojenia się, 
możeby się te kwestye dały na kongresie zała­
twić. Ale, jak  powszechnie wiadomo, już to samo,
0 co głośno toczą się spory, przechodzi daleko 
wyż określone granice — a przecież każdemu ze 
spierających się mocarstw chodzi jeszcze o wiele 
rzeczy takich, o których dzisiaj wcale nie mówi. 
Jakim sposobem kongres mógłby takie spory za­
łatwić, to pojąć trudno. To też, czegokolwiekbądź 
kto się po kongresie spodziewa, mnie się zdaje, 
że może on sprowadzić tylko skutek przeciwny, 
t. j. zamiast wiszące spory załatwić, jeszcze nowe 
wywołać. Czy taki zamiar istotnie ma Francya, 
proponując ten kongres, na to odpowiedzieć nie 
umiem: ale jeżeli go ma, to ją  za to tylko nale­
ży pochwalić i życzeć jej trzeba, ażeby zamiar 
ten osięgnęła. Byłoby bowiem niesprawiedliwością 
krzyczącą, gdyby na jakimkolwiek kongresie zała­
twiono sprawy wenecką i szlezwicko-holsztyńską, 
a nie dotknięto sprawy innej, która daleko wię­
cej krwi kosztowała, niżeli te obie razem wzięte,
1 której niezałatwienie, mimo powstania w r. 1863

gą nie była; ale Cazita...
— Cóż to znowu, przerwała urażona pani Ze- 

naro, co to pleciecie? Cazita jest ładna ruda my­
szka, a kto ma szczęście przy swym stole przyj­
mować taką piękność, jak Signora Zenobia, której 
równej na obrazie nawet nie znaleźć... no, i komu 
Bóg dał tak nieszpetną córkę jak wasza, ten...

Zanaro uderzył się szybko z jednej i drugiej 
strony po twarzy i wypoliczkował uznając swój wy­
stępek.

—  Winienem, rzekł, ale nie zaprzeczycie, że Ca 
zitana... śliczna. Cóż wy mówicie Eszellenca? wa­
szego jestem zdania nad wszystko ciekawym?

Konrad, któremu tak wprost strzelono w piersi 
tem zapytaniem, znowu się zapłonił i zmieszały

— Są, rzekł powoli, wykręcając się, różne pię 
kności niewieście, których jedną miarą mierzyć się 
nie godzi, oblicza obudzające uwielbienie (skłonił 
głowę przed Signorą Zenobią, która mu się tak 
wdzięcznie uśmiechnęła, że Cavaliere Gerardi usta 
aż zakąsił)... są twarze budzące braterskie uczu­
cia... (spojrzał trochę ku Magdusi, która skrzywiła 
usta)... są wreszcie i niezbyt pięknych może ry­
sów, a straszliwie niepokojące człowieka i nieza­
pomniane dlań twarze... Spuścił oczy na talerz, ko­
biety spochmurniały, gospodarz chrząknął, nastąpi­
ło głuche milczenie.

— Mam cię kawalerze, powiedział sobie w du­
chu Zanaro, już mi się nie wykręcisz... a że do Je ­
rozolimy nie pojedziesz kochanku, za to ręczę.

Czas tedy było wstawać od stołu, i ruszyli się 
wszyscy. Signora Zenobia głośno mówiła, że będzie 
w teatrze, prawie zapraszając do swej loży Konra­
da. Magdusia bąknęła, że pojedzie na Lido.

Lido te kilkakrotnie powtórzyła znacząco.
— Jeźli pojedziesz na Lido, dodał gospodarz, 

toć nie wytrzymacie, abyście nie odwiedziły ciotki 
Anunziaty i Cazity. Kłaniajcie się im ode mnie.

Konrad odchodził powoli.

i mimo dotychczas trwającego tak niesłychanego 
ucisku, wisi jako najcięższy wyrzut sumienia nad 
całym oświeconym Zachodem.

Wiadomość, którą w wczorajszym wyczytałem 
Czasie, jakoby Francya zrobiła Austryi propozy- 
cyę odstąpienia Wenecyi i Galicyi, w celu utwo­
rzenia z tej ostatniej i z innych prowincyi pol­
skich nowego Królestwa Polskiego, jest oczy­
wiście przedwczesną. Takiej propozycyi jeszcze 
dziś Francya zrobić nie mogła, choćby tylko dla 
tego, że wie, iż Austrya dziś jej przyjąćby nie 
mogła, bo dopóki ma na karku Włochy i Prusy, 
oczywiście nie może ładować sobie jeszcze na 
kark Rosyi. Nie sądzę także, ażeby się Francyi 
zdawać mogło, że Austrya odstąpi Wenecyę bez 
wojny. Gdyby się dyplomacyi zachodniej udało 
nakłonić Austryę do odstąpienia Wenecyi po woj­
nie zaczętej albo po wojnie krótkiej, to już i to 
możnaby uważać za nadzwyczajnie szczęśliwy 
wypadek; ale o odstąpieniu Wenecyi bez wojny, 
lubo sam pierwszy wiadomość o tem, że odstą­
pienie Wenecyi uważać należy za rzecz możebną, 
podałem w dziennikach, jestem zdania, że ani 
myśleć nie można. Możnaby o tem myśleć tylko 
w tym jedynym wypadku, gdyby siły grożące 
Austryi od Północy były tak wielkie, żeby nie mo­
gła podjąć przeciw nim wojny skutecznej, mając 
zarazem wojnę na południu. Ale ewentualność ta 
nie jest dziś prawdopodobną. Wszelako ewentu­
alność ta, że Austrya prędzej lub później może 
odstąpić Wenecyę, pozostaje zawsze bardzo praw 
dopodobną — a wtedy jest także wielkie praw­
dopodobieństwo, że z wojny pruskiej wywinie się 
wojna nie tylko o Holsztyn i supremacyę w Niem­
czech, ale o całkiem nowe uregulowanie granic i 
politycznych stosunków w ziemiach polskich.

Dla tego też dzisiaj daleko mniej niż kiedybądź 
indziej pojącby można, gdyby jacykolwiek Polacy 
zastanawiali się nad tem, czy mają wziąść udział 
w wojnie włoskiej przeciw Austryi. Szeroko nie­
stety piszą już o tem dzienniki francuskie i wło­
skie. Polak mógłby napisać więcej, lecz woli mil­
czeć. Wszakże dopóki czas jeszcze, zawsze jest 
obowiązkiem przynajmniej zapytać: jaki interes 
mogą mieć w tem Polacy, lub jakie mieć mogą 
powody do niesienia pomocy Włochom? Powód 
mógłby być chyba ten tylko, ażeby za bardzo 
głęboko nieszlachetne intrygi Margrabiego Pepo- 
lego, knowane przeciwko nam w r. 1863, za in­
trygi nie bezskuteczne, bo nam wiele niezmiernie 
niemi zaszkodził, wywdzięczyć się szlachetnym u- 
czynkiem a  interes chyba ten tylko, ażebyAustryę, 
jeżeli nie znajdzie w położeniu podniesienia sprawy 
polskiej, zniewolić do jaknajwiększego umiarko­
wania i jak  najstaranniejszego obwarowania się 
na wszelkie wypadki, ażeby żywioł ten, któremu 
w pomoc przyjść zechce, nie uczynił sam tej po­
mocy niebezpieczną lub niemożebną. Innych po­
wodów i innego interesu zapewne w takim postęp­
ku nikt dopatrzyć nie zdoła. Dla tego powtarzam 
raz jeszcze, że wartoby się zastanowić, dopóki 
czas jeszcze. A chłodne zastanowienie się nieza­
wodnie nauczy, że nie koniecznie zawsze potrze­
ba być aktorem, że można czasem być tylko wi­
dzem, — co większa, że niezawodnie rozumniej 
jest wtedy pozostać tylko widzem, kiedy cierpli­
wość może otworzyć jasne i pewne drogi czyn­
nościom, a kiedy aktorstwo oczywiście żadnej nie 
może przynieść korzyści a bardzo łatwo może 
aktorów narazić na to, że ich świat nazwie „don- 
kiszotami wolności."

K raków  24 maja. W odpowiedzi na wczo­
rajszą korespondencyę z Krakowa (Z), zamieszczo­
ną onegdaj w Czasie, dowiadujemy się, że gdy 
c. k. Komisya namiestnicza na przedstawienie 
burmistrza p. Seidlera reskryptem z dnia 14 ma­
ja  1866 do N. 13,153 poleciła zarządzić wybór 
reprezentacyi gminnćj dla miasta Krakowa, prze­
to Magistrat zajął się natychmiast robotami przy- 
gotowawczemi, a mianowicie ułożeniem listy wybor­
ców. Robota jednak ta  pomimo wszelkiego może­
bnego pośpiechu kilka tygodni czasu zabierze, a l­
bowiem listy wyborców trzech kół wyborczych na 
podstawie najświeższych wykazów urzędu hipo­
tecznego, urzędu podatkowego i kasy krajowej 
sporządzone, a oddziały drugiego i trzeciego koła 
wyborczego dopiero po uklasyfikowaniu wybor­
ców tych kół ułożone być mogą.

Na przedstawienie gminy miasta Owięcima, Ko­
misya namiestnicza nadała przy tamecznćj czte- 
roklasowćj szkole trywialnćj posady nauczycieli: 
pierwszą Józefowi Neschett, drugą Alfredowi Mun- 
kowi, trzecią Adamowi Strońskiemu; posadę zaś 
nauczycielki robót kobiecych Apolonii Neschett.

— A od was ? spytała figlarnie Magdusia Zana­
ro, a od was Eszellenca?

— Nie śmiałem was o to prosić, Signorino, rzekł 
Lippi, ale jeżli łaska, proszę pokłońcie się wszy­
stkim ode mnie także.

— Wszystkim? cicho spytało dziewczę. Jam my­
ślała, że tylko tej wieczny niepokój budzącej twa­
rzyczce ?

Konrad nie miał odwagi plątać się więcej; uśmie­
chnął się, nizko ukłonił i poszedł z gospodarzem, 
który go nie odstępował. Dopytywał, czy nie po­
trzebuje gondoli, czy nie zechce oglądać miasta, 
czy nie weźmie przewodnika na plac S. Marka i 
piazettę; a w istocie do dna badał i usiłował po­
znać gościa: nie przyszło mu trudno prostoduszne­
go usidlić człowieka.

(Dalszy ciąg nastąpi).

USTĘP Z LISTU HENRYKA RZEWUSKIEGO
n o  JAWA W. KAMIWSKIKGO

(Udzielił Wiktor hrabia Baworowski).

....Zamknąć wszystkie zasady filozofii w grama­
tyce, jest to pomysł nowy; a przyprowadzony do 
skutku, może nie tylko wielki zaszczyt przynieść 
twórcy tak pożytecznego dzieła, ale nawet jego 
ojczyźnie. Naród nie może zupełnie nazywać się 
narodem, pokąd nie rozwinie wszystkich żywio­
łów moralnych swego jestestw a, a z tych najwię­
kszym jest filozofia; właśnie tego brakuje naszemu 
uarodowi.

Filozofia Śniadeckiego, pomimo powabów piso­
wni, nie jest istotną filozofią, bo żadnego światła 
nierzucającą; jest to jakiś systemat ujemny, za-

U s t a w a
obowiązująca w królestwie Galicyi i  Lodomeryi 
wraz z wielkiem księstwem Krakowskiem, tycząca 
się zniesienia przepisów o wypłacaniu nagród za 

ubicie drapieżnych zwierząt.
Na wniosek Sejmu mojego Królestwa Galicyi 

i Lodomeryi wraz z wielkiem Księstwem Kra 
kowskiem rozporządzam co następuje:

Dekret kancelaryi nadwornej z dnia 23 czerw­
ca 1788, jak  niemniej wszystkie później wyda­
ne rozporządzenia, tyczące się wypłacania nagród 
za ubicie drapieżnych zwierząt, przestają obowią­
zywać z dniem 1 czerwca 1866.

Schonbrunn dnia 11 maja 1866.
F ranciszek  J ó z e f  w. r.

Belcredi w. r.
W skutek najwyższego polecenia: 

Bernard kawaler Meyer w. r.

W iedeń 23 maja. Śnieg padał i tutaj przez 
oba dni świąteczne. W zapiskach astronomicznych 
czytamy, że oziębienie temperatury sprawił w iatr 
przejmujący, wiejący od zachodu.

Temperatura fizyczna była tym razem symbo­
lem temperatury politycznej. Z Niemiec, mianowi­
cie z Niemiec południowych, na których poparcie 
w razie wojny z Prusami liczono tutaj niewątpli­
wie, nadeszły wiadomości niepomyślne. Hannower 
się chwieje, Baden i Darmstad podżegane intry­
gami moskiewskiemi w arują swą neutralność, 
Meklemburg stanowczo przechodzi na stronę Prus 
i panującego swego księcia szle na dowódzcę ar­
mii, która w Szląsku się zbiera.

Gorsze jeszcze niż ta chwiejność gabinetów, 
sprawił wrażenie zjazd deputowanych niemieckich, 
który w dniu 19 b. m. Frankfurcie rozpoczął swe 
obrady. Dyskusya wykazała, że hr. Blsmark nie 
napróżno konferował z p. Benigsenem, prezesem 
owego zjazdu, który interesom Prus na swem sta­
nowisku wybornie umiał się przysłużyć. Jegoto 
jest zasługą, iż zgromadzenie, odrzuciwszy wnio­
sek Mullera względem zaprotestowania przeciw 
wojnie i Gogsa względem zawarcia przymierza za­
czepnego i odpornego przez państwa średnie, przy­
jęło wniosek wydziału, iż państwa średnie, a mia­
nowicie południowo-niemieckie nie powinny wziąść 
udziału w wojnie, oszczędzając swe siły do chwili, 
w której nieuaruszalność terryt ryum niemieckie­
go zostanie zagrożoną. W Wiedniu uchwała ta 
bardzo niemiłe sprawiła wrażenie. Opinia była tu 
przygotowaną na pociski zewsząd, ale od tej stro­
ny mniemała się zabezpieczoną własnym interesem 
państw średnich, którym przewaga Prus zagraża. 
Posiedzenia zjazdu deputowanych przekonały, że 
w ludzie niemieckim myśl jedności politycznej 
nad odrębnością dotychczasową odnosi zwycięztwo 
i coraz silniejsze zapuszcza w umysły korzenie: 
ona to nie dozwala osłabiać Prus, które są jądrem 
niemiecczyzny. Opinia więc w Wiedniu słusznie 
zaniepokoiła się uchwałą frank furtską, a uczula 
ją  tem boleśniej, iż do takiego zawodu wtej chwili 
nie była przygotowaną.

— W dniu dzisiejszym fzm. Benedek wyjeżdża 
do Czech, aby objąć dowództwo nad armią sobie 
powierzoną. Po drodze jenerał Benedek zwiedzi 
Ołomuniec. Inni dowódzcy korpusów, między in­
nymi fmp. hr. Thun, już w poniedziałek opuścili 
Wiedeń, udając się na oznaczone stanowiska.

— Cesarz Ferdynand we wtorek pożegnał P ra­
gę, udając się osobnym pociągiem kolei zacho­
dniej na Fiirth i Passawę do Inspruku na czas 
zachodzących niepokojów. Dnia poprzedniego bur­
mistrz Belski wręczył JCMości adres uchwalony 
przez radę gminną miasta Pragi z okazyi wy­
jazdu.

— Ze znaczniejszych ofiar składanych na ewen 
tualne wymogi wojenne, zapisujemy:

Ofiarę ks. arcybiskupa ołomunieckiego, land­
grafa Ftirstenberga, który własnym kosztem pod­
ją ł się założyć i utrzymać szpital na 120 rannych 
w Kromieryżu;

ofiarę obywatela miasta Tryestu, Ambrożego 
di St. Raili, który przeznaczył 500 złr. dla żoł 
nierza, lub też dla oddziału ck. armii, który pier­
wszy zdobędzie działo lub sztandar na nieprzy­
jacielu.

— Gazeta Augsburska doniosła była przed nie­
dawnym czasem w korespondencyi z nad granicy 
Królestwa Polskiego, iż kilku kawalerzyslów au- 
stryackich przekroczywszy granicę Królestwa Pol­
skiego dla zaopatrzenia się w furaż, we wsi Ki- 
sznicy przyjęci zostali przez chłopów widłami, 
które jednego z kawalerzystów śmiertelnie ugo­
dzić miały. W ładza (losyjska) miała podług Gaz. 
Augsb. pochwalić takie zachowanie się włościan. 
Teraz Gazeta Wiedeńska donosi na podstawie do-

ciemniający i wprost dążący do m ateryalizmu: 
strzeż nas Boże, ażeby ten systemat, już we Fran 
cyi nawet ohydzony, miał być przyjętym u nas. 
Myśl pana w tem mi się podobała, żeś wpadł na 
tę wielką praw dę, że szukać trzeba żywiołów i 
przyrodzenia myśli w językach narodów, gdyż 
myśl niczem innem nie jest tylko mową duszy do 
siebie. Piękny i prawdziwie filozoficzny wyraz u- 
derzyl mnie w liturgii słowiańskiej. Sty Piotr 
nazw any: Pastor loquentis gregis. W samej istocie 
ród ludzki, jest to trzoda mówiąca, czyli myśląca, 
bo to jest jedno. Człowiek zawsze musiał myśleć, 
a  zatem mówić; dla tego m yślę, że język pier­
wiastkowy stworzony został a priori. Kondylak 
mocno zbłądził, tw ierdząc, że języki ogólne po­
większały się z czasem , czyli, że pokolenia je 
składały. Nie zastanowił się nad tem , że podług 
tego prawidła języki narodów wykształconych 
powinny mieć najwięcej składni przypadkowań i 
wyrazów; przecież doświadczenie nas przeciwnie 
naucza. Język hebrajski i słowiański^ są nierównie 
bogatsze niżeli francuski i angielski i nierównie 
trudniejsze do nauczenia. P- Humboldt w podróży 
swojej w Ameryce dowodzi, że języki dzikich 
niektórych narodów, są tak obfitujące w wyrazy, 
a szczególnie w przypadkowania i w składy, że' 
nadzwyczajnej trzeba pam ięci, ażeby je w całko­
witości objąć i że gdyby kto chciał tych języków 
gramatyki ułożyć, byłaby przynajmniej trzy razy 
obszerniejsza niżeli naszych języków europejskich. 
Jak  każda gram atyka dobra jest jakąś częścią fi- 
lozofiii, tak najdokładniejsza gramatyka będzie naj­
dokładniejszą filozofią, byleby traktowana tak jak 
być powinna.

Na takowe dzieło Europa czeka; o ileby dla 
nas było pochlebne, gdyby to z rąk Polaka wy­
szło !“....

chodzeń urzędowych, iż cała ta wiadomość jest 
prostym wymysłem korespoudeta Gazety Augsb.
W zachodnićj Galicyi — we wschodniej nie stoi 
wcale jazda —- żaden oddział nie przekroczył gra­
nicy, a zatem i bójki z chłopami w Królestwie 
Polskiem nie mógł wywołać.

— Namiestnik królestwa lombardzko-weneckie- 
go Toggenburg wydał w tych dniach odezwę do 
ludności, w której wytyka zabiegi ajentów wło­
skich celem zwerbowania ochotników z wene­
ckiego do tworzących się w królestwie włoskiem 
oddziałów ochotniczych. Z tego powodu namiestnik 
oznajmia, iż ci, którzyby się udali potajemnie za 
granicę celem wstąpienia do oddziału ochotników, 
jako też i ci, którzyby w inny sposób popierali 
usiłowania owych ajentów, podpadną całemu ry ­
gorowi praw wojennych. Odezwa nakłada obowią­
zek na ojców rodzin, na przełożonych gmin i pro­
boszczów, aby zwrócili uwagę młodzieży na nie­
bezpieczeństwa wypływające dla niej z owych za­
biegów.

— Znany wychodźca węgierski ks. Jacek Ro- 
nay z zakonu Sgo Benedykta, w Anglii przeby­
wający, otrzymał pozwolenie bezkarnego powrotu 
do kraju. Sekwestr na majątek jego nałożony zo­
stał zniesiony. Tak donosi Pester Lloyd.

l i e m c y ,
Na zjazd deputowanych niemieckich w F rank­

furcie zebrało się do 20go maja około 200 depu­
towanych z różnych sejmów. Wybrani do wydziału 
nieustającego: Unruh, Overbeck, Schulze (Delitsch), 
Sybel, Lowe, Voelk, Marquard, Barth, Holder, Jo ­
seph, Benningsen, Bluntschli, Oetker, Nebelthau, 
Metz, hr. Baudissin, Bockelmann, Lang, Fries, 
Maurycy Wiggers i Zygmunt Mttller. Z Austryi 
nie masz deputowanych; największa część jest z 
Prus, jak  w ogóle rząd pruski zdaje się popierać 
zjazd teraźniejszy, chcąc w nim znaleźć pomoc 
do planów swych względem utworzenia parlamen­
tu niemieckiego.

Wydział postawił wniosek względem rezolu- 
cyi potępiającej wojnę, uznającej sprawców jej 
winnymi zbrodni narodowej i miotającej prze­
kleństwo na tych, którzyby jaką  część ziemi nie­
mieckiej chcieli odstąpić cudzoziemcom. Jeżliby 
nie dało się zapobiedz wojnie, należy się starać 
bgraniczyć ją  do najmniejszych rozmiarów. Wnio­
sek żąda przeto, aby państwa mniejsze i średnie 
nie brały w wojnie udziału, a szczególniej kraje 
południowo zachodnie powinny oszczędzać sił 
swoich dla obrony granic Niemiec. Reprezentacye 
krajowe, gdyby zażądano od nich kredytu, winny 
żądać rękojmi całości Niemiec. Rezolucya kończy 
się temi słowy: Załatwienie kwestyi konstytucyi 
niemieckiej jest samo jedno w stanie zapobiedz 
powrotowi do tak zgubnych okoliczności jak  o- 
obecne; spieszne zwołanie parlamentu na podsta­
wie ustawy wyborczej z r. 1849 winuo być po­
stulatem reprezentacyj krajowych i narodu nie­
mieckiego.

Inne wnioski postawili: Venedey, aby zjazd o- 
głosił się parlamentem przygotowawczym i zajął 
się zebraniem parlamentu, aby wyznaczył zpo- 
śród siebie komisyę do traktowania z Związkiem 
i pojedynczemi rządam i; Heldmann żąda, aby 
zjazd ogłosił się komitetem bezpieczeństwa publi­
cznego; Welcker chce wydać protestacyę przeciw 
wojnie; Zygmunt Muller stawia takiż sam wnio- i 
sek; Goggs domaga się zawarcia przymierza 
państw mniejszych i uzbrojenia ludu. Wszystkie 
te wnioski upadły wśród gwaru i krzyków wcale 
nie parlamentarnych. Galerya wtórowała krzy­
kom. Wniosek wydziału nieustającego został u- j  
chwalony.

Prócz tego odbywały się zgromadzenia ludu, 
na których uchwalono rezolucye przeciw Prusom 
i przeciw wojnie. Cały ten zjazd nie dorósł do po­
wagi angielskich meetingów a tem mniej nie miał 
grozy dawnych francuskich rewolucyjnych kon­
wentów; był tylko slabem naśladowaniem jednych 
i drugich. Dla tego o tyle jedynie nabierze on 
wagi, o ile rządy użyć go zechcą w swoich wi­
dokach.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  24 maja. W właściwem miejscu jna 

dole zapisaliśmy zmianę poczt a właściwie pociągów 
kolei żelaznćj spowodowaną przesyłkami wojskowemi, 
a zaprowadzoną od 20go b. m. Skoro się takowa 
zmiana ustali, odbierać będziemy poczty z zachodu o 
12 godzin później niż dotychczas, ze wschodu zaś, 
to jest koleją galicyjską o 4 godziny póżnićj.

Dla objaśnienia następujący dopisek:
Powyższe pismo, późniejszego autora Pamiątek 

Soplicy, z czasu gdy nie był jeszcze znany w świę­
cie literackim, odnosi się do pierwszych pomysłów 
Jana N. Karaibskiego na polu filozoficzności na­
szego języka, których wyniki złożył następnie w 
dziełach zbiorowych i własnych (Haliczanie, Roz­
maitości lwowskie, ' Gołąb pożaru, Dusza uioaźana 
jako  myśl, Słowo i Znak). Autograf tegoż listu zna- 
leźćby się powinien u spadkobierców hr. Adama 
Sarjusza Zamojskiego, zmarłego przed parą laty 
we Lwowie, który zostawał w stosunkach zaży- j  

łości z Kamińskim i do którego pozostałe po tym­
że pisma i papiery dostać się miały, między in- 
nem i: tłumaczenie wierszem, dramatu Dainhard-
steina Garyk w Brystolu, i scen z Don Karlosa 
Szylera; materyały i studya zupełnie wykończone 
do Teoryi M imiki i Deklamacyi; i wiersze orygi- | 
nalne. Nie zawadzi przy tej sposobności, i to na 
tem miejscu zapisać, że autor drugiej części Kra­
kow iaków > i Górali i wybornych przekładów Bal- \ 
lad i Pieśni Szylera, wspominał nieraz i przechwa­
lał się temiż między zbiorem dawnych listów do 
do niego pisanych znajduje się list (na kolorowym 
papierze) Adama Mickiewicza z czasu, gdy tenże 
był jeszcze akademikiem, a zatem przed wystą­
pieniem na widownią literacką. Ten list młode­
go Adama pełen zapału i uniesienia ma zawie­
rać wielkie pochwały oddane tym rzeczywiście wzo­
rowym Kamińskiego przekładom z niemieckiego 
(wyszłym we Lwowie w r. 1818 i 1820); i są tam 
wynurzenia wdzięczności i uznania, że te przekłady 
jemu jako próbującemu sił swych pisarzowi otwo­
rzyły nowy horyzont poetycki. Jest to przyczy­
nek do historyi szkoły romantycznej w Polsce. Et 
haec meminisse juvabit!

Myszkowice d. 18 maja 1866.



CZAS z Piątku 25 Maja 1866.

■— Życzeniu objawionemu, aby i członkowie To- 
Warzystwa rolniczego krakowskiego korzystać mogli 
Ze zniżenia ceny podróży do Wiednia na wystawę 
wiedeńską’, stało się zadosyć przez ogłoszenie w pi­
śmie naszem z niedzieli w dziale gospodarczym.

— Dr Antoni K ozubow ski profesor Uniwersytetu 
'kgiellońskiego podarował tej wiosny 2,000 szczepów 
ttiorwy i 50 łotów nasienia morwy dla nauczycieli 
^kółek wiejskich w dyecezyi Krakowskiej celem za­
jęcia się przez nich chowem jedwabników.

—  Według ogłoszenia Naczelnej Prokuratoryi w 
Krakowie, konsystorze biskupie w Krakowie i Tar- 
n°wie zawezwały podwładne sobie duchowieństwo do 
^spierania pożytecznemi i pouczającemi książkami 
Umiarów rządu w poprawie religijnej i moralnej wię­
źniów osadzonych w domach kary. Pierwszy krok w 
tym celu uczynił X. kanonik tarnowski Dr Król, na­
desławszy na ręce Naczelnej Prokuratoryi 10 egzem­
plarzy dzieła ś. p. kardynała Wisemana, pod napisem 
«Lydia“, które użyto natychmiast w powyższym celu.

— * Publikacyi prof. W. Łuszczkiewicza Dawnych 
Nabytków budownictwa w Krakowskiem, wyszły z li 
tografii Czasu dwie tablice: 15 i 16, zawierające plany 
i przekroje, oraz tekst, do Starćj bożnicy kazimier­
skiej i zamku Melsztyna. Wydane dotąd autografie 
stanowią zeszytów 3. Obecnie do zeszytu 4go, przy­
gotowuje wydawca rysunki: zamków Tęczyna i Wi­
śnicza, oraz dominikańskiego kościoła w Oświęcimie.

— * Śniegi spadłe w Tatrach, zaległy nawet No- 
wotarską dolinę, zmieniając Zielone święta w białe. 
Zimna wiosna nie należy w klimacie naszym do oso­
bliwości ; niedawno oto, bo w r. 1861 , w dzień Śgo 
Stanisława i w Zesłanie Ducha Śgo, pola bieliły się 
śniegiem w okolicach Krakowa.

— Dyrekcya teatru polskiego w Krakowie rozpi­
sała abonament w Poznaniu na miesiąc czerwiec, za 
mierzając rozpocząć dawanie tam przedstawień w po­
czątkach czerwca.

— Podczas instalacyi X. Ostrowskiego na probo­
stwo w Brzeżanacb, zebrano składkę 32 złr. na wspar­
cie dotkniętych głodem w powiecie Brzeżańskim.

—  W redakcyi D ziennika Poznańskiego złożyli 
dalćj na dotkniętych głodem w Galicyi: p. Szołdrski 
z Roztworowa 5 tal., z Zbąszynia 2 tal., X. Tala- 
czyński i parafianie z Chrzypska 5 tal., gospodarz A. 
Żmudziński z Mokronosa 3 tal.

— Na korzyść dotkniętych głodem mieszkańców 
Galicyi złożyli do centralnćj komisyi zapomogi Dr 
Marceli Madejski od osoby niechcącćj być wymie­
nioną, 50 złr.; p. Józef Jaworski, radzca sądowy w 
Nowym Sączu 5 złr.; p. Olga Janina, dochód z kon­
certu we Lwowie złr. 74 c. 60, od najmu krzeseł na 
tym koncercie 2 złr.; Bohdan Zaleski i Karol Króli­
kowski, jako składka wychodźców polskich w Paryżu 
zlr. 480 c. 77.

— Do Magistratu w Brodach wpłynęło w drodze 
składek na pogorzelców w Galicyi złr. 200 cent. 50. 
Z tego przeznaczono na Buczacz złr. 50 c. 50, a na 
Zborów, Chorostków i Załoźce po złr. 50.

— P. Franc. Ksawery Rosnowski, właściciel Tar- 
takowa pod Sokalem w obwodzie Żółkiewskim, prze­
znaczył na szkołę tameczną obligacyę indemnizacyjną 
na 1,000 złr. jako wieczny fundusz.

  Książę Adam Sapieha wrócił z zagranicy do
Lwowa. .

  p .  13 maja umarł w Ztlricli wychodziec z r.
1863 Mieczysław Kosiński.

— Dzień 23ci maja pochmurny i zimny. Rano 
przed 8mą śnieg padał, wieczór po 9ćj godzinie niebo 
się wypogodziło. Ciepło dnia tego doszło do -f- 6°.0 
od -f- 0U.4. Wiatr słaby północno wschodni do wscho 
dniego więcćj zbliżony. Barometr opadając wskazy­
wał dnia 24 o godz. 6tśj rano 329“',8 0 ; termometr 
zaś w tym czasie 0°.6 R. W nocy był mróz.

— W piątek dnia 25go maja, Sgo Urbana papieża.

Sprawy Sądowe.
Kraków  dnia 23 maja. P r  e z y  d u j ą c y : : Chitry; 

S ę d z i o w i e :  Jaw orski, D r Majewski; p r o -  
t o k ó l i s t a :  Wolff; Z. p r o k u r a t o r a  Czy-
szczan; O b r o ń c a :  D r Samelson.

(B anda cyganów •przed Sądem). Nie jest to ża­
dna przenośnia, ale są  to rzeczywiści cygani, co 
nedznemi okryci łachm anam i tu ła ją  się od wioski 
do wioski. Całe ich rodziny żyją z kowalstwa 
kradzieży i świętej jałm użny. Kędy przechodzą, 
przed tym koczowniczym narodem  drzwi zapada­
ją  które tylko kiedy niekiedy się otwierają,, y p 
Ł  nędzną postać starej c y g a n k .. r » « | . k  «  w 
nieprzejrzaną, a li d la  mej przystępna. J) J  . nym 
Tym czasem , gdy w szyscy ciekawie J P S } y 
się przysłuchają wróżbom, ona starała  się *4 
zabezpieczyć przyszłość. Zresztą imię cygan 
piętnowane w zgardą, a  czarnemi i dzikierai g - 
wami męzczyzn niańki nie grzeczne straszą flzl " 
tki. T aką, a nie inną jest i dzisiejsza banda, te 
sam e posiada przym ioty, niczem się nie różni od
tej istnej plagi, zalegającej k raje  wschodniej zwła­
szcza Europy. A jed n ak  zapytać się godzi, czy 
spółeczeństwo jakichkolw iek używ a środków, by 
złagodzić chorobę, toczącą jego wnętrzności ? Cy­
gani żywy stanowią zarzut dla ludzkości, a  w k a ­
żdym razie litość dla nich będzie właściwszą, niż 
pogarda.

Lecz wróćmy do naszej bandy, złożonej ze sied 
miu osób. W łaściwie przed kratkam i stoją dwie 
rodziny, połączone wspólnym interesem, nie zaś 
węzłami pokrewieństwa. Przypatrzm y się  bliżej 
tym  cyganom, co potrafili tak  zabawić i rozśm ie­
szyć w szystkich obecnych w sali sądowej. Ma­
ją c  [uszanowanie przed wiekiem, zaczniem y od 
najstarszego w tem gronie. . . . .

Antoni B uryański, jako troskliw y mąż i ojciec, 
staje przed sądem  w raz z żoną i dwoma synami.

Dwoje innych dzieci losowi poruczył. Czarne kru­
cze włosy, okryw ają całą jego tw arz żółtaw ą, 
która tem bardziej odbija od zarosłej obnażo­
nej piersi. Pała jące  oko nadaje całej tej silnej 
lostaci pewien w yraz dzikości. Liczy la t 50 „bez 

jednego,“ był już  karany  za kradzież więzieniem 
rózgam i. Z założonemi rękam i śledzi każden ruch 
słow a swych synów.

Starszym  jego synem jes t Mateusz Buryański. 
Mały ale gęsty czarny w łos, m ałe oczy, niespo­
kojnie w swych jam ach  siedzące, nos wygięty, 
rażąco w ysterczające obydwie szczęki, białe i czy­
ste zęby— czy to nie postać m urzyna? A jednak  
je s t tylko cyganem , z dum ą to mówi. Odpowiedzi 
jego odznaczają się szczególną krótkością i zw ię­
złością. Co wie, gada, a czego nie chce wiedzieć, 
zamilcza.

Prezyd. Tyś k a to lik?
Osk. Nie.
Na tę odpowiedź szm er się rozległ po sali, ogól­

ne oburzenie m iędzy jego  tow arzyszam i, że się 
w ypiera religii chrześciańskiej.

Prezyd. Ile ty  masz la t?
Osk. 20, jestem  żonaty.
Prezyd. Masz ty  dzieci ?
Osk. Sześcioro (w ielki śmiech).
P rezyd. Ty, to sobie kpisz z n as?
Osk. Ale przepraszam  Panego cesarskiego sądu, 

ja  mam sześcioro dzieci.
Inni oskarżeni w o ła ją : „nie p ra w d a ! nie p ra ­

w da!" a  w tem coś trzasło w sali, rezolutna jego 
m atka wycięła mu policzek, aż tw arz czarna lek- 
lim zabłysła rumieńcem. I  to za kłam stwo — a 
ttóż jeszcze powie, że cygani lubią k łam ać?

W  dalszym toku posiedzenia Mateusz w ypiera 
się 8wej m atki, za co mu się przypom niała, jako  
taka. Zresztą m łody ten Mateusz jest już starym
złodziejem.

Młodszym synem starego Buryańskiego jest 
w spółim iennik swego ojca — Antoni Buryański. 
Liczy lat 18 i ma żonę, ale nie wie, gdzie mu się 
podziała! I  on już był karany  za „półm isko" (k ra ­
dzież).

To jest jedna  rodzina , przejdźm y do dru­
giej. Jej głow ą jest Antoni B artoszew ski, la t 35, 
ojciec pięciorga dzieci, żyje z jałm użny i — z k ra ­
dzieży. Czarnej i dzikiej jego tw arzy, różniącej 
się tylko wiekiem od Antotoniego Buryańskiego, 
nie łagodzi żaden rys szlachetniejszy.

Syn jego Józef B artoszew sk i, la t 15 , chudy, 
wysoki nad wiek, nader wątlej budow y ciała ma 
orzyjemniejsze rysy  tw arzy, m ała jego głowa, 

jak b y  tylko w isiała na długiej a wązkiej szyi.
Najbardziej uderzającym  piękną swą postaw ą 

jest Antoni Bartoszew ski (młodszy), liczący lat 22. 
Silnej a pięknej budowy ciała, rosły ten mężczy­
zna bynajmniej nie jest podobnym do swych to­
w arzyszy. Śniada cera twarzy, wąs zakręco- 
ny, pięknie a  naw et starannie ułożone czarne 
włosy, użyczają jego postaci pewnego^ uroku mię­
dzy resztą cyganów. Chyba tylko więzienie za­
biera wojsku lak  tęgiego żołnierza! Przy tem^od- 
znacza się pew ną elegancyą w swej odzieży. Zło­
te nosi kólczyki, zielony su rdu t, kam izelkę, czy­
stą koszulę z czarną k raw a tk ą , kapelusz biały 
dość porządny, którego pióra różnobarw ne, a 
zwłaszcza pawie nadają  właścicielowi powagę u 
tow arzyszy. K aranym  już b y ł, a  żyje ze żebrac­
twa, bo „cygana nikt nie chce przyjąć do roboty."

Nie b rak  na spójni łączącej te dwie rodziny. 
Je st nią Regina B u ryańska , żona Antoniego Bu­
ryańskiego i siostra Bartoszewskiego. Odzież jej 
stanowi zbiór najrozm aitszych kolorów. Czarna 
chustka przykryw a głow ę, nad b iałą  koszulą 
nosi niebieską p łach tę , nad spódnicą czerwoną 
fartuch czarno-żółty, na szyi korale. W ciągu roz­
praw y nudzi się bardzo , bo traci czas tak  dla 
niej drogi. A stojąc obok syna M ateusza, ciągle 
go bije. T ak ą  jest cyganka Regina z Bartoszew­
skich Bruyańska.

D la harm onijnego zaokrąglenia tego obrazu, 
musimy jeszcze dodać, że zbyt młodociany wiek 
pozbawił nas widoku ósmego oskarżonego. Malec 
ten, ja k  słyszym y, w yraził się, kiedy go przy­
trzym ali: ,J a k  ztąd wyjdę, to znowu k raść  będę, 
bo mnie tylko kraść nauczyli."

Ktoby był św iadkiem  rozmów, śmiechu i okrzy­
ków wesołych ze strony cyganów, m usiałby w nich 
zapoznać oskarżonych. P raw ie wszyscy odziani 
w suknie w ięzienne, pochodzą z powiatu Myśle­
n ickiego, w yznają w iarę katolicką i mówią do­
brze po polsku.

Co im zarzuca p rokuratorya ? Nic nowego. Ró­
żnych mieli się dopuścić kradzieży w powiecie 
M yślenickim i W adowickim.

Ze w szystkich ośmiu świadków i poszkodowa­
nych włościan oskarżeni szydzą, a nawet za w y­
chodzącymi w o ła ją : „ty głupcze, ty  kaflu!"

W edług św iadectw  urzędow ych, oskarżeni ja k  
najgorsze prow adzą życie, nie posiadają „żadnego 
ruchomego ani nieruchomego m ajątku," nie cho 
dzą do kościoła.

Prezyd. (do M ateusza Buryańskiego:) Tyś już 
siedział 6 miesięcy za kradzież ?

0 sk. Nie praw da, ja  więcej razy siedziałem, 
(płacze — m atka go bije).

Prezyd. Za co ty  siedziałeś drugi raz?
Osk. Za barany  (wszyscy oskarżeni w głośny 

śmiech w ybuchają). Zresztą cóż ja  wiem, m atka 
mnie bije, ojciec mnie bije, b ra t mnie bije.

W szyscy oskarżeni chętnie do innych kradzieży 
się przyznają, »le zarzuconej im dzisiaj w ypie­
rają się. Także i zeznania świadków są sprzeczne. 

Dlatego nie podajemy całej osnowy wniosku 
„i----- x— : ; obrony, i ograniczamy się na na­

stępującej tylko wzmiance.
Z. prokuratora p. Czyszczan przeprowadziwszy 

trudny dowód winy oskarżonych, zw raca uwagę 
Sądu na okoliczności obciążające, i żąda skazania 
oskarżonych na jeden  rok, 8 miesięcy, 4 miesiące 
ciężkiego więzienia, d la dwóch z dwurazowym po­
stem, dalej dwóch oskarżonych na dwa miesiące, 
jednego na 1 m iesiąc, a  Reginę Buryańską na 
6 tygodni ścisłego aresztu.

D r Samelson zbija tw ierdzenia prokuratoryi, i 
w dość długiej obronie s tara ł się wykazać, że 
wniosek prokuratoryj na żadnych się nie opiera 
dowodach prawnych. Prosi o uwolnienie oskarżo­
nych dla braku dowodów, a M ateusza Buryań­
skiego, który się częściowo przyznał do kradzie­
ży, poleca łasce Sądu.

Dla późnej pory p. prezydujący zam knął posie­
dzenie, a w yrok dopiero dzisiaj d. 24 o godzinie 
dwunastej został ogłoszonym.

Mateusz Buryański poniesie k arę  8 miesięcy 
ciężkiego więzienia, zaostrzonego jednorazowym 
postem —  stosownie do wniosku prokuratoryj, Re­
gina B uryańska skazana na 8 dni ścisłego aresztu. 
Resztę oskarżonych Sąd uwolnił dla braku  do­
wodów.

Mateusz Buryański usłyszaw szy, że je s t skaza­
ny na zwrot kosztów postępow ania karnego i wy­
nagrodzenie szkody —  roześm iał się.

Prezyd. Jesteś skazany na 8 miesięcy ciężkiego 
więzienia. Przyjm ujesz w yrok?

Osk. K iedy dużo —  strasznie dużo, i to ciężkie 
więzienie —  nie przyjm uję ty ła  miesięcy.

Prezyd. Tu nie ma targu. J a k będziesz rekuro- 
wał, nie policzy ci się czas aż do w yroku Sądu 
W yższego.

Osk. (po naradzie z m a tk ą ) : Przystaję już.
Zgodnie ze synem  i m atka w yrok przyjęła. 

W szyscy oskarżeni w najlepszym  humorze w ycho­
dzą, a nie wątpimy, że opuściwszy nasze strony 
innym okolicom dadzą się we znaki.

H. BI.

Przyjechali do Krakowa od 23 do 24 maja.
HOTEL SASKI: Paweł Kowałowski urzędnik z 

Warszawy, Ignacy [Brzozowski ze Lwowa, Karol hr. 
Przeżdziecki właściciel dóbr z Wiednia, bar. Wengrer 
c. k. nadporucznik z Galicyi, Władysłcw Dąmbski wł. 
dóbr z Wojnicza.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
CENY ZBOŻA

na targowicy publicznej w Krakowie praktykow ane
dnia 22 maj a 1866.

od złr. c. do złr. c
Mierzyca pszenicy zimowej . . 3 87'/ Z 4  1 2 %
Mierzyca pszenicy jarej . 3 50 4 —

n żyta ....................... * 3 12%
n jęczmienia . . 2 25 2 25
„ owsa . . . . 1 50 1 60
„ grochu . . . . . 3 85 4 10
„ jagieł . . . . 4 85 5 20
„ fasoli . . . . . 4 75 5 25
„ tatarki . . . . 2 50 3 -
„ prosa . . . . 2 50 2 65
„ soczewicy . . . . — — --- ---
„ ziemniaków . . . 1 15 1 25

Cefnar wiedeński siana . . . 1 1 2 ' 1 25
„ „ słomy . —  85 — —

Funt w. mięsa wołowego . • . — 14 — 20
„ „ z bydła drobniejszego . —  13 — 18
„ „ polędwicy wołowej . . —  25 _  30
„ „ słoniny . . . . . —  38 _  40

Funt w. s o l i ............................. . __ __ — 9
Garniec spiryt. z opł. na 90° Tra ------------- 2 75

okowity „ 82° „ ------- 1 85
„ masła młodego śwież ---  --- 2 25

Kopa jaj kurzych . . . . —  65
Miarka kaszy jęczmiennej . --------- — 40

„ tatarczanej częstoch. . 1 20 1 25
„ pszenicznej . . . ---------- 1 —
„ perłowej . . . . 1 15
„ tatarczanej całej . —  95 1 —
„ tatarczanej łupanej . . — 75 —  80
„ pęcaku ....................... . —  70 — 75
„ kaszy jaglanej . • . —  65 -  75

Cetnar wied. mąki pszenicznej . 6 70 9 90
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego,

w Krakowie dnia 22 maja 1866.
Radca Magistratu Wisłocki.

Delegowany obywatel Komisarz targowy
J. Domagalski. Jezierski.

prokuratoryi

Przegląd polityczny
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  22 m aja. N e w  F rankf. Ztg  za­
mieszcza ośw iadczenie 2 9  deputowanych szleswi- 
cko-holsztyńskich przybyłych na zjazd deputow a­
nych do Frankfurtu , którzy wszyscy oświadczają 
się przeciw  wnioskowi wydziału (p. Niemcy.)

D r e z n o  22 m aja. Dresdner Journal donosi, 
że otw arcie sejmu wstrzymanem zostało z powo­
du (?) zebrać się m ającego kongresu.

W e i m a r  22 m aja. Weimarsche Ztg  mówi, że 
doniesienie o kongresie jest przedwczesne. P ro ­
gram  parysk i kongresu nie podobał się w W iedniu 
i Berlinie. Spodziew ają się, że kongres zbierze się 
na ogólniejszej podstawie.

M o n a c h i u m  22 m aja. W yszedł tu rozkaz do 
wojsk. L azareta  polowe i bióra zaopatrzenia woj­

ska oddane zostały pod zarząd oficerów. Mnóstwo 
aw ansów  w  wojsku.

K a s s e l  22 maja. Pułkow nik austryacki Wimpf- 
fen przybył tu ta j, aby się rozmówić względem 
przewozu w ojsk austryackich.

H a n o w e r  22 maja. Jenera ł austryacki książę 
Solms przybył tu niespodzianie. Mówią, że m a on 
polecenie układania się względem przechodu woj­
ska  austryackiego.

D a r m s t a d t  22 m aja. K siążę A leksander He 
sk i zam ianow any jest naczelnym wodzem w szy­
stkich w ojsk austryackich za granicam i Austryi, 
w liczając w to brygadę jenera ła  K alika w Hol­
sztynie.

P a r y ż  22 m aja. Constitutionnel pisze: F rancya 
i A nglia są z sobą w  zgodzie pod w zględem  o- 
statecznych punktów, jak ie  w yrażone być m ają 
w zawiadom ieniu rządów  spornych. Odpowiedź 
rosyjska je s t w yglądaną. Jest wszelki powód o- 
czekiw ania, że za k ilka dni trzy te gabinety  zdo­
ła ją  przedsięw ziąść krok dotyczący. Niepodobna 
łudzić się co do groźnego stanu nieporozumień 
m iędzy Prusam i, A ustryą i W łocham i; jeżeli je ­
dnak F ran cy a , Anglia i Rosya wezmą przed się 
takie zadanie, byłoby dzieciństwem przypuszczać, 
że nie robią tego na praw dę. W edług tego co 
słychać, trzy owe m ocarstw a szukałyby w arun­
ków porozumienia się co do terry toryalnych kom ­
pensat, którem iby można równo w ynagrodzić P ru ­
sy, Austryę i W łochy. W znalezieniu tych kom ­
pensat leży trudność przyszłych układów.

P a r y ż  22 m aja w południe. Doniesienie Dres­
dner Journal o zgodzeniu się na kongres w P a ­
ryżu, jest mylne.

F l o r e n c y a  21 m aja. D ekret królew ski upo­
w ażnia m inistra wojny do przymusowćj rekw izy- 
cyi koni do służby wojennćj.

F l o r e n c y a  22 maja. O statniej soboty było 
zapisanych 26.000 ochotników. Sądzą, że się ich 
zbierze na  40 batalionów. Kupony renty za lipiec 
przyjm owane będą we F rancy i bez potrącenia. 
Kasy rządow e przyjm ują już  teraz kupony lipco­
we w całej wartości. Dzienniki uw ażają żądanie 
postaw ienia w ładzy świeckiej papieża pod rękoj­
m ią Europy, za niewłaściwe.

K z y m  21 maja. Z aszły  tu  aresztow ania o za­
ciągi do w ojska. Minister broni zakazał żołnie 
i|zom papieskim  w ydalać się za miasto. Mniema 
ją  tu, że Francuzi obsadzą znowu granicę neapo 
litańską. Ludność dom aga się pomocy przeciw 
rozbójnikom.

W iadom ość o zebraniu się kongresu je s t jeszcze 
jeźli nie w ątpliw ą, to przynajm niej przedwczesną. 
D resdner Journal chociaż urzędowy dziennik, chy­
bił tym  razem  donosząc, że państw a wojujące a 
raczej sporne zgodziły się na kongres i że tako­
wy zebrać się ma już jutro. Z dzienników bowiem 
półurzędowych francuskich w iem y, że dopiero 
miało odejść z P aryża wezwanie do W iednia, Ber­
lina i F lo rencji zapraszające na kongres. L a  P a­
trie podała tę ostatnią wiadomość, a  Constitution­
nel mniej jeszcze dozwala przew idyw ać bliskość 
kongresu, skoro mówi, że dopiero tem i dniami 
Francya, Anglia i Rosya będą w możności prze­
słać stronom spornym  zaproszenie. Constitutionnel 
nie ta i trudności zagodzenia tego skombinowanego 
sporu, upatrując ją  w tem głównie, że trzeba bę­
dzie zaspokoić każde z trzech państw  spornych 
wynagrodzeniem  terrytoryalnem . Przyznajem y, że 
łatw o w ynagrodzić z endzego, ale któż to ma być 
ofiarą tej zgody? Jest nią już D ania straciw szy 
Szlezwik, Holsztyn i Lauenburg; gdy jed n ak  Prusy 
same jedne p ragną być temi księstw am i zaspoko­
jone, a W łochy chcą się zaspokoić W enecyą, w y­
padłoby przeto dać A ustryi w ynagrodzenie nie- 
tylko za W enecyę ale i za Holsztyn. Któż m a 
dostarczyć tego w ynagrodzenia? czy k ra je  R ze­
szy niemieckiej —  ależ P rusy  nie przystałyby  
na wzmocnienie Austryi w Niemczech. W ięc 
chyba prowincye lenne Turcyi u dolnego D u­
naju. Już na to zakraw ać się zdaje  w sadzenie 
na tron rum uński jednego z książąt pokrew nych 
panującego domu pruskiego, k tóry  przeznaczony 
je s t zrobić z siebie ofiarę. Ale i w takim  przypa­
dku, gdyby nie zważano na  zwierzcbnicze p«awa 
Turcyi do Księstw N addunajskich, Rosya niechę­
tnie przystałaby, aby ją  A ustrya w ysadziła u ujść 
Dunaju, na które ona wciąż pożądliwie spogląda.

Trudno zatem przypuścić wynagrodzenie Austryi 
w zamian za utratę Holsztynu i W enecyi bez roz­
bioru Turcyi i podzielenia się jej łupam i. A ustrya 
mogłaby się pocieszyć wreszcie B ułgaryą, której 
nadm orskie położenie byłoby tarczą przeciw  dal­
szym zamysłom włoskim, w szelako nie zechcą 
państw a zachodnie przystąpić do rozbioru Turcyi 
jedynie na to, aby zaspokoić Austryę.

Wiele dzienników, mianowicie angielskich upa­
truje w kongresie jedynie możność obliczenia 
sił wszechstronnych i sform ułow ania żądań , a  to 
dla tego, aby z kongresu przejść prosto do wojny 
powszechnej.

Myśl kongresu bynajmniej nie w strzym uje d a l­
szych uzbrojeń; owszem każde z państw  spornych 
pragnie stanąć z ja k  najw iększą s iłą  w gotowo­
ści, aby okazać, iż nie lęka się w yroku sądu eu­
ropejskiego, gdyby tenże nie zaspokoił jego życzeń

Jednym  z powodów mało wróżących widoku 
kongresowi a  przem aw iających za wojną, jest w ła­
śnie owo niesłychane natężenie sił m ilitarnych i 
finansowych w Austryi, Prusiecb i Włoszech. K aż­
dy dzień zwłoki kosztuje miliony, a  taki pokój 
zbrojny ma w sobie wszystkie szkodliwości w oj­
ny wyniszczającej, bez żadnej nadziei korzyści, 
ja k ą  daje zwycięstwo. U trzym ują, że A ustrya bar-

Kurs papierów i  pieniędzy.

H ra h ń w  ^  maJa' 
Sreb. poi st. za t°°zł.

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi- bez k-
Banknoty poi. 100 złr.
Ruble ros. za 100 rsr- 
Talary prs. za 150 złr. 
Banku, prus 100 tal. 
Srebro nowe austr. • 
Dukat w ażny .. . • 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— — stare „ 
Oblig. indem. „ 
A k .k .g  bezk. idyw

żądają płacą

125 123
140 135
84 82

486 472
U l 136
T8 J 76J

195 190
130 137
6 10 5 91

lii 50 10 20
10 60 10 30
64 — 63 —
67 — 65 -
59 50 57 50

155 150

Wiedeń 23 U), (t-) 
5; M etaliki.. . .
5jj Pożyczka naród 
Akcye banka wied.

— — kred.
Losy 5J z r. 1880 .
Srebro .....................
Londyn 10 funkszter. 
Dukat pojedynczy

złr. cent.
56 85
63 90

)2» 80

Wiedeń 22 maja.

5 | Metaliki na w. a.
-  Pożyczka naród.
-  Metaliki na m. k.
-  Obi. ind. niż Aus 
_   czeskie

_  węgiąrs.
-  — chor.i b.
-  -  galicyjs.

— buków.
-  . — siedmgr
Listy zastawne:

5j Banku nar. losow 
ł j  Galicyjskie. . . 
5jg Węgfersk. los. 
5J Boden Cr. austr. 
Poźyozki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839

— — 1854
—  —  1860
_  — 1864
Como-Rente. 
Kredytowe 
tryest na 4 % '/„ 
żegl. par. na D 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

-  Palfy .

żądają płacą
4 3 50 48 15
61 60 61
57 25 57 _
81 — 80
84 — 83 _
CO 50 59 50
— — 64 _
58 50 57 .'.(1
57 50 56 50
56 — 55 -

81 75 81 50
_ — 65
71 25 71 —
95 50 94 50

126 _ 125 _
69 50 69 —
71 10 70 90
59 — 58 90
13 50 12 50
99 50 98 50

108 — 106 _
76 — —

60 50
35 23 —
21 20 —

hr. St. Genois . 
miasta Budy . •
ks. Windiscbgr 
hr. Waldstein . 
hr. Keglevich .
Rudolfa. • • • 

Akcue bank. i przem 
Banku naród, austr. . 
Nakładu kredytowego 
•eglugi par. na Dunaju 

Kol ei półn. Ferdynan.
— rządowćj t r . - a .
— zachodmćj c. El. 

Pardubickićj . 
południowej .

— Galicyjskićj . . 
Lzerniow. z wp}. 65 J
Kursa zagraniczne:

(8 miesięomne) 
Amster. 100złh.v«j6 j 
Augsg. 100 zł. n r '§>6 
Berlin 100 tal I r  
Frankf. n .M .lÓ olo  6 
Hainb.lOO mark o g 
Londyn 10 fum § 8  
Paryż 100 frank .Jg  5

PUoą

21 - 20 —
31 — 20 —
22 - 21 —
15 — 14 —
17 50 1C —
10 - _  —

11 - 10 50

663 - 661 -
128 70 126 30
413 - 412 -

1487 1485
151 90 151 80
100 — 99 —
31 — 80 50

156 — 155 -
151 50 151 25
93 — 91 —

110 109 50

110 - 109 75
96 60 96 25
129 — 128 75
62 ~ 51 80

Waluty-
Cesars. k o ro n y . . .

— pół korony .
— dukat na wagę 
~  — obrączki

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S u w e re n y .................
F ry d e ry k i.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie
Srebro .....................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 22 maja

D ukat. • • • 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar p ru sk i. . . . 
Listy gal* b* *up.w-a 

___ — m. k.
Obligi indem. b. kup 
Akc. kol. gal. b. kup

piło.

6 9 6 7
6 9 6 7

10 52 10 51
— — 17 _
11 15 11 5
U  — 10 90
12 90 12 80
10 651 10 60

129 50 >29 -
129 50 129 —
1 94 1 93
1 93' 1 92,

6 12 6 —
10 77 10 48

1 97 1 90
1 93 1 88

66 8 64 58
69 23 67 73
59 83 58 57
154 67,150 33

W a r n i '  19 maja.
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. „
Akcye kolei żel.

warsz.- bydgos. „
50 pożyczka loteryjna

Wrocl. 22 maja 
Banknoty austryac. . 
Polskie bilety bank.

n Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

-  "  31%

P a r y *  33 maja. 
Renta 3% .

Londyn 23 maja. 
Konsole...................

żądają płacą

83 50
84 33

62 17

83 — 
83 83 

1 634 
61 17 

1 875

68 — 67 —

61 33 
109 50

.

80J
65'
52J

791
65

63 30

85 J

ze

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od 20  maja r. b.
O dchodzą:

Krakowa do W iedn ia , P rus i  Szczakowy pociąg 
osobowy o godzinie 11 min. 19 rano; 
do W iednia  ciężarowo-pocztowy o godz. 4 po 
południu — do W ieliczki o godz. 11 rano;

„ do Lwowa poc. osob. o 11-30 rano, mieszany 
o godz. 8*30 wieczór;

Lwowa do Krakowa  p . osob. o 5-30 rano, mie­
szany o 8-19 wieczór;

Wiednia do Krakowa  (w połączeniu z pociągiem 
z Prus i Szczakowy) o godz. 9-34. 

Przychodzą:
Do Krakowa z W iednia , z P rus i  Szczakowy oso­

bowy o 7-45 wieczór, ciężarowo-pocztowy 9 '2 6 
rano— ze Lwowa  osob. 3-11 po poł., mieszany 
o 10-13 rano— z W ieliczki o 6-15 wieczór; 

do Lwówa z Krakowa  osobowy o godzinie 10 wie­
czór, mieszany o godzinie 8’50 rano.

W iednia z K rakow a, Prus i  Szczakowy o go­
dzinie 9-46 rano.

dziej cierpi niż P rusy, że przeto te ostatnie z y ­
skują na przeciąganiu  obecnego stanu niepewno­
ści. Gdyśm y to zdanie w yrazili jednem u z oby­
wateli pruskich, rzek ł nam : W yście w Austryi 
już bankruci, to nie w iele wam na tem zależy, 
czy długi wasze trochę w iększe czy trochę mniej­
sze, ale my dążym y Spiesznym  krokiem  z dostat­
ków do bankructwa, i d la  tego w iększe nam  za­
graża niebezpieczeństwo.

Kreuz Ztg w liście z P aryża  z dn ia  20 b. m. 
pow iada: Co się tyczy m nóstw a w ieści o u k ła ­
dach w zględem 'kongresu, my lnem je s t tw ierdze­
nie wielu dzienników, jakoby trzy  państw a neu­
tralne proponowały między innemi odstąpienie 
przez A ustryę W enecyi za wynagrodzeniem . Pan 
Drouyn de Lhuys ułożył wprawdzie w espół 
z lordem Cowley i bar. Budbergiem program , ale 
nie ma w nim żadnych propozycyj, lecz ty lko 
przedstaw ienie interesów spornych i żądań, ja k  
takow e były sformułowane przez Austryę, P rusy  
i W łochy. Innem i słowy nakreślone są w nocie 
jego te w arunki przedw stępne, pod jakiem i każde 
z m ocarstw  spornych oświadczyło chęć przystą­
pienia do układów . Faktem  zaś je s t —  i to głó­
w na rzecz — że państw a neutralne jeszcze się nie 
porozum iały względem p ro pozycy i, ja k ą  mają 
przesłać do Berlina, F lorencyi i W iednia, ani na­
wet nie próbow ały porozumieć się.

Journal de S t. Petersbourg z 20go m aja  zbija 
tw ierdzenie dzienników zagranicznych o zachow a­
niu się Rosyi, dowodząc, że mylnie takow e utrzy­
m ują, jakoby  Cesarz A leksander doradzał w W ie­
dniu odstąpienie W enecyi, tudzież aby  przyrzekł 
w spierać czynnie A ustryą przeciw Prusom . Rosya 
nie je s t bezpośrednio wm ieszaną w obecne spory, 
wszelako rząd  poczuwa się do solidarności, jak a  
wiąże z sobą narody  ̂ cywilizowane. Nie przepi­
suje on stronom  spornym , jak ą  m ają  iść drogą, 
wszelako zw iązki przyjaźni i zaufania, w jak ich  
gabinet cesarski zostaje z w iększą częścią innych 
rządów, pozw alają mu przem aw iać w ytrw ale za 
utrzym aniem  pokoju, k tóry  jego interesom odpo­
w iada. Usiłowania rządu rosyjskiego zmierzają 
do zagodzenia i pojednania; me był on także ob­
cym staraniom , które przed dwom a tygodniami 
łożone były, aby skłonić strony sporne do roz­
brojenia się. P ro jek t kongresu zdaw ał się rządo­
wi rosyjskiem u nasuw ać możność pokojowego za­
kończenia sporu, a  w m iarę ja k  położenie staw a­
ło się groźniejszem , podw aja on usilności i w koń­
cu uczyni zadosyć obowiązkom ludzkości. Byłoby 
jed n ak  wielkim błędem przypisyw ać słowom 
rządu rosyjskiego inne zam iary, ja k  chęć przeko­
nania przyjacielskiego, i inne zachowanie się, ja k  
zupełną bezstronność, której granicam i jest jed y ­
nie silne postanowienie obrony narodow ych in te­
resów Rosyi.

Pruski Staatsanzeiger z 22go b. m. zaw iera za­
kaz wywozu zboża, słom y i siana do d. 1 paździer­
nika r. b. za granicę, licząc od T o ru n ia , na  połu­
dnie do zachodnich gran ic Saksonii.

P ruski S taa ts Anzeiger z 22go zam ieszcza re ­
sk ry p t królew ski z d. 19 b. m. przepisujący, iż 
w przypadku wojny okręty kupieckie będące w ła ­
snością poddanych państw a nieprzyjacielskiego, 
niem ogą być zab ierane, jeśli strona przeciw na 
zgodzi się na takież samo postępowanie. Rozpo­
rządzenie to należy do wielkiego postępu na  dro­
dze wolności, a sięga poza zakres deklaracyi u- 
chwalonej w Paryżu d. 16 kw ietnia 1856 r. Nie 
pierw sze jed n ak  P rusy  w ydały tak ie  postanow ie­
n ie; mieści się ono już w ustawie handlowej i mor­
skiej w łoskiej, a  rząd  austryacki w ydał je  podo­
bnież pod d. 13 m aja. Powyższem  rozporządze­
niem przeto rząd  pruski przystępuje do w zaje­
mności zabezpieczenia okrętów  kup ieck ich , jak ie  
orzeczonem zostało we W łoszech i Aus ryi.

Książę K arol Hohenzollern przybył do T urn- 
Severin w W ołoszczyznie Dunajem  na parowcu, 
przebrany; dał się podobno pierwszem u żołnierzo­
wi, którego spotkał, poprow adzić do miejscowego 
urzędnika, i przed tym  oznajm ił, kim jest. W e­
dług innych doniesień, oczekiwał go na Dunaju 
Bratiano, a  na brzegu m inister wojny pułkownik 
Haralam bi i jen e ra ł Golesko.

Nic jeszcze do tej chwili nie potwierdza donie­
sienia o wejściu Turków  i Moskali do Multan; 
wszelako Gaz. Kolońska  donosi z Paryża, iż ga 
binet francuski nalega w Stam bule, aby Porta obsa­
dziła księstw a dla zapobieżenia interwencyi rosyj­
skiej. Być może, że P orta  wolała działać wespół 
z Rosyą.

do
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Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“.
P a r y ż  24 m aja. W czorajszy Monitor wieczor­

ny mówi: F rancya, Anglia i Rosya, aby  krokow i 
swemu nadać cechę pożyteczności, uznały  po trze­
bę naznaczenia, k tóre kw estye m ają przy jść  r»nd 
rozbiór konfereucyi. T rzy  te  gabinety  nie chciały  
się narzucać na sędziów arbitrów , lecz jedynie 
spowodowanemi się być w idziały do przedstaw ienia 
podstaw y narad  1 zw rócenia rozbiorów  do przy­
czyn sporów. O bradują one obecnie nad  w ygoto­
waniem  noty, k tó rą  w ysłać zam ierzają do Berlina, 
W iednia, F rankfurtu  i Florencyi. Je st powód do 
m niem ania, że niezwłocznie będą postawione w 
możności doręczenia tego ważnego przedstaw ienia 
rządom  dotyczącym.

L a  France m ó w i: Odpowiedź rosy jska jeszcze 
nie nadeszła, skoro zaś nadejdzie, upłynie jeszcze 
k ilka dni, zanim nota zbiorowa będzie mogła być 
rozesłaną. Zebranie się konferencyi nie nastąpiło­
by praw dopodobnie przed upływem dwudziestu 
dni.

B e r l i n  24 m aja. Provinzinl Correspondenz p i­
sze: Rząd pruski nie m a najmniejszego udziału 
w niespodziewanem  postanowieniu księcia K arola 
Hohenzollern. Zapew ne tenże stanąw szy dopiero 
na ziemi wołoskiej nadeśle tu doniesienia o swo- 
jem postanowieniu.

F l o r e n c y a  24 maja. Z apew niają , i e jen era ł 
Lam arm ora oświadczył, iż sk łania się do p rzy ję ­
cia z calem zaufaniem propozycyi kongresu

u la tw i? danie Pań8tW pośrednicz^cy cb o ile można
N o w y  J o r k  12 m aja. W ielki snd • 1 ,

(izba oskarżenia) w Norfolk o skarża 'je ft'e rs8 n  
vis o zdradę stam nN aczeln ik

t e f  sek?y.Pa ^  U8U*pił z P ^ e w o f f i t w .
Kursa. W i e d e ń  24 ■, , •.

Metaliki 56 60. -  P 0żve^b g °' J  P̂ ° £ -
Losy z roku I860  73-5o \  ’lar0(1*jw a 1 - ? 'Akeve 1 U-—  Akcye banku t>74.—
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CZAS z Piątku 25 Maja 1866.

T g a i j i ^ r z e s t r z c g a  się każdego od na- 
JaSa. byw ania Losu kredytowe­
go seryl 3330 Mr. 3*, gdyż tako­
w y został w nocy z 18go na 19ty b. m. 
skradziony, i względem jego am ortyzacyi 
zostały  ju ż  poczynione odpowiednie kroki 

(772)

Powtórna Przestroga!
Już w  up łyn ionym  ro k u  pod  d n iem  8 y m 

L u te g o  ‘i w kilku N u m e r a c h  nas tępnych  
gazety Czasu og łosiłem , i i  n ik o m u  nie r ę ­
czę za p ew ność  po ży c ze k ,  jeżeli były lub  
będą  poczynione na  m ój rachunek ,  bez wie­
dzy mojej i upow ażn ien ia .  —  Gdy jednak  
—  pom im o tej przestrogi —  o d w aż y ­
ło się  z n o w u  kilku  lichwiarzy, ła k nących  
zysku n ie p ra w e g o ,  wypożyczyć pienią 
dze n a  m oje  konto p e w n e m u  młodziko 
wi n iedośw iadczonem u i le tk o rn jś ln e m u ,  i 
to na  weksle ,  k tórych  nigdy n ie  a k c ep to ­
w a łe m  ani nie podp isyw ałem , zatem  dek la ­
ru ję  niniejszem: iż w razie p ro d u k o w a n ia  
p o d obnych  weksli, n a  k tó ry c h  znajdow ać 
się będzie ak c ep t  z fałszow anym  podp isem  
firmy mojój, n ie ty lko  ich nie w ypłacę,  ale 
nad to  zgłaszającego s ię  z nim i o wypłatę, 
w Sądzie k a rn y m  o zbrodnię  oszustw a za-  
pozw ać n ie pominę. (752-2-3)

Szczawnica 17go Maja 1866. r.
Jo ze f S ł: Szalay.

'Wiza paszportów do Polski
W  trzech dniach wyjednana,

jak dotąd tak i na dalej kosztuje ze wszel- 
kiemi kosztami spedycyi i taksą 

P^'tylko 1 złr, 50 centówki 
w niżej podpisanym  domu handlowym 

w K rakow ie, Rynek głów ny Nr. 36. 
(774-1-3T) BŁ. S r o c zy ń sk a .

Ł . S r o c z y ń s k i ,  p. p r

' V I  1 I E  T  dobrach Łańcuckich J W . hr.
A b  Alfreda Potockiego je s t od 

Igo  L ipca 1866. r. P r o p i n a c j a  do wy 
dzierżaw ienia w m ieście Ł a ń c u c i e  i 12 
wsiach przyległych. —  O w arunkach do 
wiedzieć się m ożna w A dm inistracyi głó 
wnej D óbr powyższych w Łańcucie.

(722-3)

l v y a  Piasku przy ulicy Podwale w ka- 
1  v M m ie n ic y  pod L. 85/87 są do wyna­
jęcia  jeden lub dwa pokoje fronto­
we z nyżą przedpokojem , kuchnią i piw­
nicą, z meblami lub bez mebli. (764-2) 

W iadom ość u stróża kam iecy w podworzu.

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści,

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.— Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu 
wamem i kokluszem). (8-28-)T

Dostać można w aptekach: PP. Brunona  
Miczyńskiego  i R edyka  (dawnićj śp. W. Mo- 
lędzmskiego) w Krakowie; p. Rukera, Berli- 
nera i Piotra  Mikolascha we Lwowie; p. 
E lsnera  w Poznaniu.

w e  L

N o w o  o t w o r z o n y  H a n d e l
HERCOKA & ARNOLDA

w o  w  i  e . p rzy  u licy  Halickiej wprost Katedry, pod L. 240,
utrzym uje znaczne zapasy 

JUatepyj do pokrycia mebli, Kap na łóżka i Serwet gobelinowych,
j nk niemniój najw iększy Skład

O l i l e  p o k o j o w y c h
w  n a j n o w s z y m  g u ś c i e ,  po  ce n a c h  o r y g i n a l n y c h  fabrycznych.

U rządzając się, było naszera zadaniem  porobić zapasy osobiście w fabrykach krajow ych i zagranicznych, mianowicie 
p a r y s k i c h  — najsłynniejszych na cały świat z doskonałości wyrobów i niewyrówanej taniości c e n — przez co jesteśm y 
w stanic dostarczać obić wraz ze szlakam i na pokój średniej wielkości, to jest 60 stóp obwodu,

od złr. 3 cent 30, a ze sufitem od złr. 4 cent. 50,
aż do najdroższych i najbogaiszych salonów.

W ielo-letnie posady nasze we Fabrykach obić papierowych były połączone z obowiązkiem podróżowania, i nastrę
czyły nam  sposobność zw iedzenia praw ie wszystkich stołecznych m iast europejskich, a przytem  nietylko gruntownego pozna
nia przedm iotu tego i zaw arcia najkorzystniejszych układów , co do stosunków handlowych z pierwszem i fabrykam i, lecz oraz 
przyw łaszczenia sobie sposobu dekorowania, któren prawie wszelkim wymaganiom  odpowiedzieć zdoła.

D ła większćj dogodności kupujących przyjm ujem y na żądanie wszelkie roboty tapicerskie na nasz rachunek, biorąc
odpowiedzialność za doskonałe wykończenie tychże na siebie.  ̂ H S f* C O h  A r n o l d

Cenniki rozsyłam y na żądanie franko.

Nowym Sączu zaraz" przy 
« i /  mieście je s t folwark sk łada­

jący  się z 45 korcy wysiewu, dotego pas­
tw iska na kamieńcu z wikliną 11 morgów. 
Budynki wszystkie, jak ie  potrzebne, znaj­
dują się wraz z gruntam i wdobrym stanie, 
grunta w szystkie dobrze obsiane, co z wol­
nej ręki do sprzedania każdego czasu lub 
też do w ydzierżaw ienia każdego czasu na 
lat sześć. Bliższą wiadomość można po 
wziąść u właściciela folwarku w Gorzko 
wie pana Brzeskiego, lub listownie za li 
stam i frakowanemi. (768-2)

Dla używających kąpieli 
Dunąjcowych,

lub  p o sz u k u jąc y ch  letniej siedziby, może 
posłużyć do w iadom ośc i ,  że w L u s ła w i -  
cach ,  P ow iec ie  W o jn ic k im  o 3 0 0  k ro ­
k ó w  od Dunajca, rów nież  tyle od m ia s te cz ­
ka Z akliczyna,  w  p ięknej bardzo okolicy 
je s t  dom  m ieszkalny  obe jm u jący  11  po­
koi, 2  k uchn ie ,  z m eblam i lub bez ta k o ­
w ych , jednej  lub  k ilkom familiom na la­
to do w ynajęc ia .  ( 766- 2)

Bliższych w iadom ości udziela A . Taba- 
c zyn sk i  we W ró b low icach ,  pocz ta  W ojnicz.

Q  Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
O b f ic ie  z a o p a tr z o n y ,  od w ie lu  

lat s ły n n y

SKŁAD ZEGARKÓW
Jfl. M ie r z ą ,

Z e i r a r m l s t r z a  w  W i e d n i u ,  „ K u e l t l -  
I io f ;  S t e f a n s p l a t z  G .“  nastręcza w ielki do ­
bór wszelkiego g a tu n k u  zegarków ) dobrze zregu- 
lowa^iych z jed n o ro czn em  z a r ę c z e n i e m  podług  

cennika.
G e n e w s k i e  Z e g a r k i  k i e s z o n k o w e

Srebrne cylindr. na 4 kam ieniach od  . 12 zł
d to  l e p s z e ..............................................  . 13 ,
dto ze złotem i b rzeżkam i i od sk a­

k u jącą  k o p e r tą .................................... 14 ,
d to  l e p s z e ...................................................15 „
d to  cylindrow e na 8 kam ieniach . 16 ,,
d to  z podw ójną k o p e rtą  . . . .  16 „
d to  lepsze, tak że  pozłacane . . .  18 „
d to  lepsze d la Panów  W ojskow ych 21 „
d to  kotw icow e (A n k ry )  na  13 k a ­

m ieniach ......................................... 17 „
d to  lepsze n a  15 kam ieniach . . 19 „
dto z podw ójną k o p e rtą  . . . .  2(1 „
d to  lepsze z m ocną k o p ertą  . . .  23 „
d to  angielsk ie ze 'szk ie łk iem  k ry-

sz ta ło w em .........................................23 „
dto lepsze o d ..........................................27 „
d to  dla panów  w o jsk o w y ch , S a -

v o n e t t e , ............................................. 22 „
d to  lepsze, z m ocną k o p e rtą  . . 2 6  „
dto  R em ontoirs lepszego g a tu n k u  30 „
dto R em ontoirs, Savonette  . . . . £6 „

Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 k a ­
m ieniach o d .................................... 33 „

dto ze z ło tą  k a p s l ą .............................40 „
d to  dam skie na 4 'i  8 kam ieniach 30 „
dto ze z ło tą  kapslą  lepsze . . . . 38 „
d to  dam skie, em aliow ane z dyam en-

cikam i, z ło tą  kap slą  na 8 k a ­
m ieniach..............................................45 „

d to  dam skie, Savonette  n a 8 kam ień. 45 „
d to  ze z ło tą  kapslą  em aliow ane . 52 „
d to  kotw icow e (A n k ry ) na  13 ka ­

m ieniach ........................................... 42 „
d to  lepsze ze z ło tą  kap slą  . . .  50 „
dto  z podw ójną k o p e rtą  . . . .  58 „
d to  ze z ło tą kapslą  od złr. 65, 70,

80, 90, 100, d o .....................  120 „
dto kotw icow e d am sk ie .......................48 „
dło dto z podw ójną k o p ertą  56 „
d to  d to  ze szkiełkiem  k ry-

ształowem  . . • . 65 ,  
d to  dto Rem ontoirs z m ocną

k o p e rtą  od 120, 160
d o ................................ 130 „

budzik i po 5 1/ ,  złr., ze zegarem  . . 7Y2 złr. 
N a j w i ę k s z y  S k ł a d

Zegarów wahadłowych własnego wyrobu,
z  d w n l e t n i e m  z a r ę c z e n i e m ,

co 8 dni do n a k ręc an ia .................. złr. 16, 20 22
dto  bijące godziny  i pół godz. złr. 30, 3Z, 3 5 ’ 
d to  d to  kw adranse z łr. 48, 50. 5 5 ’

co m iesiąc do nakręcan ia  z łr.................  28, 30, 3 2 ’
Za opakow anie  zegarków  w ahadłow ych zł. l-so ' 
R eparacye w ykonyw ują  się ja k  n a lep ić j, za-' 

m iejscowe zam ów ienia uskuteczniają się za na 
desłaniem  należytości lub pobraniem  pocztą  jak  
najpunktualn ićj, również przy jm ują  się zegarki 
w zam ianę. (755-1-12T

Połączen ie  w stan ie  ciekłym  pierw iastków  
w yrabiających krew  i kości, łalw ość z ja k ą  ten 
środek  daje się  upodobnić przez najdelikatn iejszy  
żołądek , wreszcie nazw isko zaszczytnie znane 
w  dziedzinie um iejętności sam ego w ynalazcy, oto 
są zalety, k tó re  zjednały  tem u preparatow i uzna­
nie w całym świecie. Fosforan Żelaza przyw ra­
ca ap ety t, u łatw ia  traw ienie, uśm ierza boleści żo­
łąd k a , a  najskuteczniejszym  jes t d la  kobiet cier­
piących na b iałe upław y (b lennorrhće), a  szcze- 
gólniśj zadziw iające spraw ia sk u tk i k iedy  idzie
0 rozwinięcie ciałotw oru m łodych panienek c ie r­
p iących  na b ladaczkę. (4 -28-32)T

Fosforan Żelaza p rzyw raca siły  wyniszczonym
1 używa się po krw otokach, przy  pow rocie do 
zdrow ia po ciężkich słabościach, osobom  w ątły m  
dzieciom  i starcom , albow iem  jes* to  środek 
przedew szystkiem  toniczny i pokrzepiający.

Dostać m ożna w K rakow ie w aptece p. Brunona

w Brodach w aptece p. F ra n zo sa ; w Poznaniu 
w aptece p. Elsnera.

II  O T  E  Ł
w  K r a k o w i e , w  środku  miasta poło­
żony, z w olnej ręki i p0(j bardzo ko- 
rzy s tn e m i w a ru n k a m i  do sprzedania.

B liż sz a  w iad o m o ść  dla m iejscow ych w Ad 
m inistracyi „ Czasu“ —  dla zam iejscow ych u- 
dzieloną będzie na frankow ane listy  M . I ) ,  
poste restan te  K raków . (663-8-j

Czcionkami Drukarni

PIGUŁKI Z ROŚLIN
p .  C a u ir in ,

aptekarza - chemisty, ucznia szkoły wyż 
szój w P aryżu , przy placu „ T r y u m f a l  

n ó j  B r a m y *  Nr. 10.

r. V- • yr""- w- f vry .v y-yra7>5»go1nptyyrrr,. rr* *TJte tyi~
mm

p ig u łk i te pomagają trawiee 
niu pokarmów, są toniczn- 

i krew czyszcząoe. Użycie ich 
łatwe, a skuteczność niezawo­
dna. — Są jedynym środkiem 
przeciw niestrawności, złym  
humorom, ostrości krw i, a 

  najlepszem lekarstwem napo­
wrócenie do normalnego stanu fu n kcy j żywot-

Uh !

— -------  „ . .. , _ osłabiając
nego z organów ciała; użycie ich nie wymaga 
ani dyety ani osobnego napoju; pod tym  wzgle 
dem są  one jed n y m  z najdogodniejszych i naj­
skutecznie jszych środków  czyszczących do tąd  
znanych, i d la  tego  w słabościach gw ałtow nych, 
a zw łaszcza chronicznych, jak  zapalenie kiszek, 
zamulenie żołądka, zadech, mocny katar, li­
szaje, migrena, ból głowy, zołzy itd., pożądany 
sp raw iają  sku tek .

W artość  P i g u ł e k  p.  C a u v i n  w dwóch sło­
wach da się  s tre śc ić : przywracają i utrzymują 
zdrowie.

Dostać m ożna w ap tece  W . Brunona Miczyń­
skiego w K r a k o w i e  i Piotra Mikolascha we 
L w o w i e .  (2-14 9)

W dobrach Skrzydlna
jest kilkanaście kóp deszczek półto- 
ra-calowych suchych do sprzedania.

Bliższćj wiadomości udziela właścicie 
Zygmunt Pruszyński w Łętach, poczta Pil- 
zno zamieszkały. f7 1 9 —3)

„CZASU" W . Kirchmayera.

1 Kąpiele morskie w Helgoland.
Tutejszy zakład kąpielowy zostaje w tćj porze kąpielowćj otwarty tak d 

kąpieli morskich w morzu jak i w domu kąpielowym ze swemi uznanemi szcze 
gólnemi urządzeniami do wszelkiego gatunku ciepłych i zimnych kąpieli spa 
dowych, tryskowych deszczowych i siedzeniowych.
dnia 1 6  czerwca rów nocześnie z otw arciem  żeg lu g i parowe.

zamknięte zaś dopiero dnia 15  października.
Helgoland łączy jak wiadomo wszelkie własności zbawiennych kąpieli mor­

skich, z których pojedyncze już uważane bywają za szczególne zalety miejsca 
kąpielowego przy morzu położonego. Do tych należą przedewszystkiem położę 
nie wyspy, znacznie oddalonej od masy waporów stałego lądu, przez co łago 
dne, ożywiające, prawie zawsze jednakowej temperatury będące powietrze mor­
skie zachowuje ciągle swą wyłączną właściwość w zupełnej czystości, oraz ró 
wne i twarde dno morskie w miejscu kąpielowem, które przy przybywaniu i uby 
waniu morza, a zatem dla silniejszych i słabszych kąpieli z tą samą bezpieczno 
ścią może być używane.

Oprócz ważności wyspy Helgoland jako miejsca kąpielowego, uczyniono bar 
dzo wiele dla uprzyjemnienia pobytu na tej tak bardzo interesującej wyspie. No 
we spacery rozciągają się bezpośrednio wzdłuż brzegu morza, na obydwóch 
wyspach wybudowane nowe, obszerne pawilony poboczne, sale domu konwersa- 
cyjnego na table de hóte i restauracyę (z kuchnią hamburską), na bale, kon 
certa i czytelnią gazet zostały nowo urządzone, również postarano się jak 
w roku zeszłym o zdolnych artystów do zabawienia gości kąpielnych w małym 
lecz eleganckim teatrze. Oprócz tego nastręczają polowanie, rybołostwo, jazdy 
po morzu okrętami wiosłowemi i żaglowemi jak niemnej jedyne w swoim ro 
dzaju oświecenia grot interesujące spędzenie czasu w obfitej przemianie

Dodajemy jeszcze i tę wiadomość, że Helgoland połączona jest od wielu 
lat z siecią europejskich telegrafów.

Regularny i spieszny związek Helgolandu z lądem stałym zostaje utrzymywa 
ny tak od strony Elby jak i Wezery zapomocą dwóch wielkich żelaznych parowców 
morskich. Te silne i jaknajwygodniej zbudowane okręta zawierają eleganckie sa 
lony, osobne kajuty damskie i prywatne i dobrą restauracyę. Ze strony doty 
czących dyrekcyj tej żeglugi zostały ustanowione następujące plany jazdy:

Ż Hamburga odpływa znany wielki parowiec kołowy
H e l g o l a n d

k a p i t a n  J. J. M e y e r
Od \ 6 go czerwca do 22go lipca w każdą Środę i Czwartek do Helgolanc 

w Czwartek i Poniedziałek napowrót.
Od 24  lipca do 4go września w każdy Wtorek, Czwartek i Sobotę do 

Helgoland; w Środę, Piątek i Poniedziałek napowrót.
Od 5go Sierpnia do 29 Września tak jak od 16go Czerwca do 24go Lipca 

„Odjazd z Hamburga następuje o g o d z i n i e  §m(łj rano.**
L Bremerhaven-Geestemiinde, dokąd się przybywa koleją z Bremen w 4 % 

godziny odpływa nowy parowiec śrubowy dubeltowy

H o r d s e e
k a p i t a n  C. H o g e m a n n  

podług następującego p lanu:
Od 16go Czerwca do lig o  Października 3  razy tygodniowo do Helgo 

land i napowrót mianowicie: we Wtorek, Czwartek, i Sobotę do Helgoland, 
w Środę, Piątek i Poniedziałek nazad do Bremerhaven-Geestemiinde. Oraz 6go 
i lSgo Października do Helgoland a 8go i 15go Października nazad.

Ten piękny i szybki parowiec, własność północno niemieckiego Lloyda, 
umyślnie do tego przewozu osób zbudowany, ma dwie archimedesowe śruby 
podług najnowszego systemu. Całą jazdę odbywa w 3 godzinach, odpływa do 
Helgoland r a n o  po przybyciu pociągu osobowego, a jazdę napowrót urządzi 
tak, że przybycie zastosuje się zupełnie do odchodzących pociągów kolei żela 
znych.

Zamówienia pomieszkań przyjmuje podpisana Dyrekcya, lekarz kąpielowy zaś 
p. Dr. v. Aschen udziela wszelkich odpowiedzi we względzie lekarskim.

H e lg o la n d  w Maju 1866. ‘ (6 8 0 - 3  5T)
MyreKcya Kąpieli moru kich.

Styryjski sok ziofow y
IW " 11 *11 c ie rp ią c y c h  n a  p ie rs i* ^ ®

flaszka po 88 kr. w. a.

E ngelhofera
ESENCYA MUSZKUŁOWA 

I NERWOWA.
F laszka  po 1 zł. w. a.

D ra K rom bholza  
ń l K I K B  Ż O Ł Ą D K O W I .

F laszka po 50 kr. w. a.
D ra Brunna _  _  ( « i - e - i 2)T
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STOMATICON (woda do ust).
F laszka  po 88 kr. w. a. 

mają zawsze niefałszowane i w najlepszej jakości na składzie w zapasie
W  K R A K O W IE  J. J a h n .— We L W O W IE  Karol Schubuth i apt. Zyg R ucker. __

W  BIELSKU Fritsche. -  W BOCHNI P . N ied z ie lsk i.-
W CZKRNIO V CA CH  T. Zacharyasiew icz. W R Z E S Z O W IE  Schaitter. —  
W T A R N O P O L U  M. Schlitka. — W TA RN O W IE J . Jahn. — W W IE L IC Z C E  F  
Charski. — W ZALESZCZYKACH J . K odrębski i Spółka.

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne paroWÓj lOglOgl pocztowój 
Bezpośrednia  żeg luga  p a ro w a  pocztow a m iędzy

H a m l m r f r l e m  f  N o w y m  J o r k i e m ,
przytykająca do Southam pton, za pomocą okrętów parowo-poczt.:

T e u t o n i a *  kap. Mlaack 19  Maja. 
A l l e m a n n l a  „ TraułmannZe Maja. 
R o r u s s l a *  „ Schwensen 2 Czerwca.

Germania
B a v a r i a *
S a x o n i a

Wihlers
Taulte
Meier

9 Czerwca 
15 Czerwca. 
23 Czerwca.

„ I I a m i u o n i a “  (w budowie). « C I m b r la ‘* (w budowie).
T y m  z n a k ie m  * o z n a c z o n e  o k r ę t a  p a r o w e ,  n i e  d o p ły w a ją  d o  S o u t h a m p t o n .

Cena przewozu osób 1 Pierwsza kajuta tal. ISO, druga kajuta tal. 1 1 0 , między-pokład tal. 60, 
Cena przewozu towarów 1 Ł . 3 .  IO od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich

z opuszczeniem (Primage) l5 ° /0.
P I P -  EK spedycye okrętów  żaglow ych do pow yższego T ow arzystw a należących, nastąp ią  

dnia 15 Marca przez  o k rę t „ O d e r , “  kap itan  VEitisen. (521-7-)
B liższych szczegółów  u d z ie la : August Mtolten. następca M i l l e r a  w H am burgu. 

B ^ “ Zupełne i ważne k o n trak ty  przew ozu zaw ierają  umocowani A jenci: Staar if Geis­
ha fe r  W W IED N IU , P lankengasse N. 41 i pp. J HibenschUtz Schłinfetd  w K R A K O w IE.

5x|2 procentowe listy zastawne węgierskie
jeden  z najpewniejszych I najkorzystniejszych papierów publicznych pro­
centowych, m ajacy  swe h ip o teczn e  b ezp ieczeństw o  n a  p ierw szej po łow ie  w a rto śc i d ó b r z iem sk ich , *«- 
s lo g n je  w  d z isie jazy ah  czasach  n a  tem  w iększe u w zg lęd n ien ie  w szy ttk ich , ja k ik o lw ie k  k a p ita ł z w szelkie®  
zabezp ieczen iem  s ię  od  e w e n tu a ln y .h  s t r a t  k o rz y s tn ie  u lo k o w ać  ch cący ch , i t  te ż  5 procentowe 
listy zastawne węgierskie po te raźn ie jsz y m  k u rs ie  ( 7 0 — 71 za s to )  n ab y te , p rz y n o szą  czystego

ro c z n e g o  d o ch o d u  p rzesz ło
Siedm  reńskich t ośm dziesiąt centów  od sta reńskich.

Z w aży w szy  p rzy tem , iż  tez listy zastaxvne węgierskie dw a ra z y  do ro k u , zaw sze w d n iu  1 m a­
j a  i 1 l is to p a d a  lo so w an e  1 n astęp n ie  w pe łne j sw ej w arto ści bez wszelkich potrącań na po­
datek lub koszta, ta k  co  do k a p ita łu  ja k o  i w arto śc i k uponów  w y p łacan e  b y w a ją — ła tw o  każden 
p o siad acz  p a p ie ró w  p ro c e n to w y ch  dostrzeże  różn icę , o ile  ko rzystn ie jszem i i bezp ieczn iejszem i od  w szel­
k ich  in n y c h  p ap ie ró w  p u b lic z n y ch  ja k ie jb ąd ź  n azw y  s ą  obecn ie  5 1/ ,  %  lis ty  zas ta w n e  w ęg iersk ie , k tó ­
ry c h  ko m iso w a  sp rzedaż  po  k u rs a c h  n a  b u rs ie  w io ,łebsk ie j n o to w a n y ch  w  sz tu k a c h  n a  100, 50 0  i 1000 

z łr . w . a . p o ru c zo n ą  je s t  na  c a łą  G alicyą  D om ow i b an k o w em u  pod  firm ą (7 2 9  4 . T )

A n t o n i  B K o e l a e l
__________ w Krakowie.

Ces. król.
KOLEJ

K A R O L A K

uprzywil.
GALIC.
LUDWIKA.

OBWIE S Z C Z ENIE.
9 $ T O d  d n i a  3 0  M a j a  r . b . ' t l

zaprowadza się prowizorycznie podczas trwania większych transportów wojsko­
wych na naszej kolei, C O  d o  p r z C W O Z U  O S Ó b ,  następująca zmiana 

obowiązującego od 40go Września 4865, rozkładu jazdy.*
Zamiast dotychczasow ych pociągów Nr. 4, 2, 3  i 4 ida:

Pociąg mięszany Nr. 249  (w przyłęczeaiu do pociągów kolei Północnej). 
O d c h o d z i  Z Krakowa o godzinie 8 minut 50  wieczór. 
P r z y b y w a  dd Lwowa o godzinie 8 minut 5 0  rano.

Pociąg mięszany Nr. 220  (w przełączeniu do pociągów kołei Północnój). 
O d c h o d z i  ze Lwowa o god.z 8 min. 49 wieczór. 
P r z y b y w a  do Krakowa o godz. 10 min. 43 rano.

Pociąg mięszany Nr. 205.
O d c h o d z i  Z Krakowa o godz. 4 4 min. 3 0  przed południem. 
P r z y b y w a  do Lwowa o godz. 40 wieczór.

Pociąg jnięszany Nr. 224.
O d c h o d z i  ze Lwowa o gudz. 5 min. 30  rano.
P r z y b y w a  do Krakowa o godz. 3 min. 11 po południu. 

Wiedeń dnia 46 Maja 4866. (757-3)
  MMada X a m i a d o t v c z a .

Ck. uprzyw.

LWOWSKO-CZER-
Towarz. kolei

NIOWIECKIEJ.
O G Ł O S Z E N I E .

Wzywa się niniejszem panów Akcyonaryuszów Towarzystwa kolei Lwowsko-Czer-
niowieckiój do wniesienia 

ostatniej 20°|o w płaty na akcye, t. j. 40 zfr.  w . a. 
W srebrze, lob 4 funty szterlingów,

PWnajdalćj do dnia 10 Lipca rb.'<3 H
jak to w ogłoszeniu z 40go Kwietnia rb. zostało już oznajmionem.

Żeby jednakże panom Akcyonaryuszom przy teraźniejszej fluktuacji srebra 
dać wszelkie z zabezpieczeniem kapitału, do budowy potrzebnego, połączyć się 
dające możliwe zabezpieczenie, powzięła Rada Zarządzająca postanowienie wyż 
wymienioną 2 0 %  wpłatę wniesioną

najdalej do dnia 11 C zerw ca r. b.
iczyć panom Akcyonaryuszom tylko z dodatkiem 4 0 %  ażya.

Ci panowie Akcyonaryusze zaś, którzyby po 14ym Czerwca wpłacili, mu­
szą wnieść wpłatę podług kursu dnia wpłaty.

Wpłaty te mają być uskuteczniane

w Anglo-austryackim B an k u  w Wiedniu, we Lwowie lub Londynie,
i oraz ma być jak dotąd wynagrodzona bieżąca prowizya, licząc od dnia 4 go 
Maja r. b.

Przy wpłatach po wyż oznaczonym terminie ma być wynagrodzona oprócz 
tego 6 %  prowizya zwłoki, również zastrzega sobie Towarzystwo postąpienie po- 
( ł ug g. 41 statutów.

Wiedeń dnia 18 Maja 1866. (75M-3)t
Mada Zarządza jąca.

Zakład zdrojowy w Żegiestowie.f
otw artym  zo sta je  d n ia  2 5  Ulaja 1 8 6 6 .

ro,e Zegiestowskie słynne od wielu lat ze skuteczności swych wód ^ 
mineralnych, jako tćż ze swćj czarującej okolicy nad brzegami Popradu, 
polecają się i w tym roku szanownej Publiczności, szukającej pokrzepienia, 
zdrowia i rozrywki.

Zarząd kąpielowy postarał się o wszelkie wygody dla uprzyjemnienia po­
bytu szanownych Gości, jako to: o opiekę lekarską, dobrą restauracyę, wy­
godne i tanie pomieszkania, o zawsze świeżą żętycę i inne potrzeby kąpielowe. 

(761-4 5) T rid m in istra  cyn Z ak tadn . ,

D™ P a tt iso n a  W a ta  ren ma ty zm ow a
sprawia natychmiast ulgę i leczy w jak najkrótszym czasie

Gościec i cierpienia diiawe
wszelkiego rodzaju, jako to: w twarzy, piersi, szyi, w głowie, rękach i kolanach 

jako też znosi kurcze żołądkowe i boleści brzuszne.
W pakietach po J o  c . i 1 z ł r .  wraz z przepisem  używ ania, —  z prze­

syłką. pocztową 10 cent. więcćj.
D o s t a ć  m o ż n a  j e d y n i e  u pana E , S to c k m a r a ,  ap tek a rz a  przy  uli­

cy Grodzkić) w K r a k o w ie .____________  (209-i2)T

l 1 u r  i t  a s ,
c. k. uprzyw. wyłączne

MYDEŁKO do ZgBt iW.
Najskuteczniejszy środek do czyszczenia i konserwowa­

nia zębów.
   Cena jednej paczki wystarczająca na 6 miesięcy i  z ł r .

Do każdej paczki Puritaa dodany je s t jeden  egzem plarz broszury D r. C. M. Fa- 
jra, nadwornego lekarza zębów JM C. Cesarza Meksykańskiego, pod tytułem : „An- 

leitung zur rationellen Pflege der Zćihne und des Mundes.“
A , można w głównym S kładzie podpisanego, jako  tćż we w szystkich
A ptekach i znaczniejszych H andlach galanteryjnych Monarchii austryackićj.
(542-7-)T August K le in > ck. nadworny liweranr, „am Graben N. 11.“

lowdini
0 NO RUS
CAUSA

Do Numeru dzisiejszego dołącza się O g ł o s z e n i e  p r z e d p ł a t y  na 
pismo zbiorowe pod tytułem: „ P r z e g l ą d  P o ls k i.* *

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


